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Alek�sAn�der�nA�wroc�ki�

Dro�dzy�czy�tel�ni�cy�i mi�ło�śni�cy�po�ezji

a czwartej stronie okładki „Poezji dzisiaj”
zamieściliśmy reprodukcję obrazu Ottona
Grynkiewicza, również poety: Boże chłopię

wpisane w ramiona krzyża przygrywa na skrzypce
skupionym w dole owcom. Metafora wymowna aż
nadto i właściwa do wigilijnego stołu, pod wiązankę
wierszy poetów, którymi tradycyjnie już zaczyna-
my grudniowy numer naszego pisma. Następnie
dzielimy się wrażeniami z kolejnych Festiwali
Poezji: w Jakucji, w Smederewie (Serbia), Kazaniu
oraz naszym – V Festiwalem Poezji Słowiańskiej. 

Byliśmy w październiku w dalekiej Syberii 
– Jakucji, gdzie wbrew oczekiwaniom zima ledwie co się zaczynała. Jakuci szanują
poezję i poetów: do stołu zasiadali z nami: prezydent Republiki, minister kultury
i inni dostojnicy państwowi. Rozsmakowaliśmy się w piciu kumysu, pozatem
poznałem kraj zsyłek, ze śladami naszych zesłańców. Domostwa, w których
mieszkali, zwane bałaganami (zimowe), albo jurtami (letnie) miały przeciętnie do
150 metrów kwadratowych z piecami pośrodku. Latem grzybów, jagód, ryb i innych
specjałów w bród, a zimą wiadomo, mróz do 50 i więcej stopni, i przytłaczająco
smutne krajobrazy, płaskie z sosnami i brzozami w tle. W muzeach i izbach
pamięci portrety i informacje o Polakach szczególnie zasłużonych dla Jakucji.
Na wszystkich spotkaniach i imprezach podkreślałem, że do Jakucji przyjecha-
łem dobrowolnie i pewnie bym wytrzymał w tym klimacie dłużej, zwłaszcza że
Jakuci są naprawdę przyjaźni. Ustaliliśmy, że dobrze byłoby wydać wzajemnie
antologie poetyckie: w Polsce twórców jakuckich, w Jakucji polskich. Spotkaliśmy
się też z potomkami polskich zesłańców, którzy nie myślą wracać do kraju swych
przodków, ale na miejscu pielęgnują język i polskie obyczaje. Uwagę naszą zwróciło
budownictwo: wszystkie domy, piętrowe również, buduje się na palach, na wiecznej
zmarzlinie. Nasz sposób budowania od razu rozmroziłby błota i domy zapadłyby
się w głąb ziemi. 
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poświęconą matematyce i poezji, okrągły stół z dyskusją o roli poezji – a dyskutantów
było bardzo dużo. Znalazło się także miejsce dla mnie. Wszyscy uczestnicy byli
ciekawi współczesnego życia literackiego w Polsce. Prelekcja połączona była
z promocją mojej książki, wydanej w języku rosyjskim i tatarskim. Obecni chętnie
ją kupowali. Festiwal zorganizowała, przy pomocy literackiego i intelektualnego
środowiska Kazania i czuwała nad jego sprawnym przebiegiem Lilija Gazizova,
poetka z książęcym rodowodem, gość honorowy naszej imprezy, V Festiwalu
Poezji Słowiańskiej. Odniosłem wrażenie, że w Kazaniu, nazywanym trzecią
intelektualną stolicą Rosyjskiej Federacji, po Moskwie i Petersburgu, jest dobry
klimat dla polskiej literatury. Jest to miasto, w którym za czasów carskich więcej
było Polaków niż Rosjan i Tatarów i odgrywali oni ważną rolę w jego życiu,
codziennym i intelektualnym, w szkołach, wyższych uczelniach, a nawet
w administracji. Duża część uczestników Festiwalu chętnie przyznawała się
do swoich polskich korzeni i ma dużą wiedzę z zakresu polskiej literatury, filmu,
polskich aktorów, a Anna German, w Polsce skutecznie zapominana, w Rosji
cieszy się niesłabnącym wręcz uwielbieniem i uważa się ją za największą piosenkarkę
Słowiańszczyzny. Nie powinniśmy zaniedbywać tej polonofilskiej sympatii i starajmy
się wychodzić jej naprzeciw, a nie dobijać się tylko do drzwi dekadenckiego
Zachodu, przeważnie bez większych rezultatów.

Aleksander Nawrocki
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Najbogatszy wydawniczo był chyba Festiwal w Smederewie niedaleko
Belgradu, organizowany od lat przez poetę Gorana Djordjevića, gdzie oprócz
rozlicznych nagród 10 znaczącym poetom z różnych stron świata wydano i uro-
czyście wręczono dwujęzyczne wybory ich wierszy: po serbsku i w rodzimych
językach. Wśród tej dziesiątki znalazłem się również ja z wyborem moich wierszy
pt. „Odprawa z Hamletem”, w języku polskim i serbskim. Wydano także kilka
almanachów, poświęconych twórczości laureatów i uczestników imprezy. Największe
jednak wrażenie na mnie zrobił udział w ogromnej sali ponad 1000 uczniów szkół
podstawowych, dla których przygotowano specjalny program złożony z fragmentów
literatury dla dzieci, które na przemian z aktorami czytali autorzy, a dzieci
odbierały to widowisko żywiołowo i z dużym wyczuciem na literackie słowo. 

Uczestniczyliśmy też w wydarzeniu kulturalnym pt. „Poetry Sound &Vision”
w Bawarii. Spotkanie poetów, muzyków i fotografików zostało zorganizowane
po raz pierwszy w historycznym mieście Straubing, dzięki inicjatywie Polki, 
Iwony Roszkowski, od lat mieszkającej w Niemczech. Sprawdziła się tu wspaniała
organizacja, a także odczuwalna była serdeczna atmosfera wśród publiczności,
która dziękowała za chwile wzruszeń.

O V Festiwalu Poezji Słowiańskiej zamieszczamy wypowiedzi jego uczestników.
Chcę tylko dodać, że w imprezie wzięli liczny udział poeci nowej emigracji,
rozsianej po całym świecie. Ich ojczyzną stał się język polski, żywy, dzisiejszy,
poszerzany ciągle o słowa tworzone w nowej rzeczywistości. Wydaje mi się, że
w emigracyjnej wieży Babel zaczynają krystalizować się i dochodzić do głosu
twórcy żyjący pazurem dnia, którzy nie mają czasu kostnieć na wydziałach
filologicznych uczelni, jak dzieje się to w kraju i tonąć w słowotoku martwej
poprawności, książkowej wyobraźni i belferskim zadufaniu.

Prawie bezpośrednio po V Festiwalu Poezji Słowiańskiej znalazłem się na
II Festiwalu Poezji im Nikołaja Łobaczewskiego w Kazaniu, wybitnego matematyka
polskiego pochodzenia, który zanegował twierdzenie Euklidesa, że dwie linie
prostopadłe nigdy się nie przetną. Długo lekceważony i wyśmiewany, dopiero
pod koniec życia doczekał się zrozumienia, najpierw u niemieckiego uczonego,
Gaussa, potem, ostrożnie, u innych. Kazań to jedyne miejsce i jedyna impreza,
gdzie poeci próbują znaleźć zbieżne punkty z matematykami i prawie im się to
udaje, ale poprzez filozofię. Może dlatego, że wśród tutejszych matematyków
zdarzają się zarazem filozofowie i poeci, którzy wspólnie cytują słowa Wiktora
Hugo: „Nauka to my, sztuka – ja”. Festiwal Kazański był bardzo bogaty programowo:
trzy dni, podczas których był czas na poetyckie prezentacje, sesję naukową
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JulitA�niepłoch-sitnickA
Gródek – Londyn

Pytanie

Czy święta są zawsze dla wszystkich szczęśliwe?
Komuś gwiazda właśnie zgasła, czyjeś lustro krzywe…
Ktoś w bólu, rozterce… Zamknięte me oczy
Cicha łza po policzku łagodnie się toczy
Bóg się rodzi dzień się budzi
Jestem sama w tłumie ludzi
Szczątki rozmów – echo w studni
Krew w mej głowie pulsem dudni
Byle się nie zdemaskować
Pustkę smutek w sobie schować
Maskę – uśmiech wdziać do stołu
Tryskać śmiechem do…
Ręce w kieszeń w azyl schować
Potakiwać nie negować
A w kieszeniach wszechświat cały
Resztki marzeń ocalałych
Pływają w morzu rozpaczy…
Nikt ich tutaj nie zobaczy!
Dłonie jak dziurawe sieci
Czerpią, lecz wszystko uleci
Już odchodzę zmykam spadam
Milcząc też za dużo gadam
Włócząc duszą i nogami
Idę żyjąc tylko snami
Niech mnie nikt już nie pamięta…
Wszystkim pokój Wam na Święta.
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Wigilia�W Wierszach

stAnisłAw�kAłucki
Ostrołęka 

*�*�*
Z bram nieba gwiazdy dziejowe olśnienie
Wyjawiło szopkę betlejemską – skalną grotę
Tak jasno
Że najjaśniej z okolicznych pieczar

Pastuszkowie idąc na spulchnioną ziemię
Prowadzili owieczki dźwigali jagnięta

Podążali tak przystrojeni w dźwięki lir
A wraz z nimi
Cieszył się wiatr dzikich ugorów

Spieszyli ze wschodu trzej mędrcy – królami nazwani
Z pozdrowieniem narodów z radością na ustach
A w skarbcach nieśli mirrę kadzidło i złoto
I choć nogi uginały się pod drogi ciężarem
Szli gdyż podróż tę podyktowało im serce

Józef i Maria w lustrze szczęścia stoją
I nie słyszą jeszcze
Jak dudnią kroki nowej ery
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O szepty tkanych z własnej codzienności – życzeń, 
I wspomnień sznurowanych w pożółkłych okładkach. 

A wyśniłem ten wieczór nie całkiem daremnie 
W kolorach przebudzenia o wzorze nietrwałym, 
Lśni bardziej wyobraźnia, choć w pokoju ciemniej, 
A bombki matowiejąc jakby nie istniały. 

Wolne miejsca zajęte. Lecz ja mam herbatę, 
Trochę sianka, jedlinę i mały opłatek…

dAnutA�BArtosz
Poznań

Przyszedłeś
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JAn�stAnisłAw�kiczor
Warszawa 

Wigilia

Przestrzeń się określiła niewidzialną ścianą, 
W rogu pająk leniwie wyplata nadzieję, 
Znany dźwięk, co już ucichł, załopotał bramą, 
Ktoś tam płacze, pogada, to znów się zaśmieje.

Na jodłowych gałązkach kilka ozdób drobnych,
Mała gwiazda świąteczną odbija poświatę,
Nakrycia i talerzyk nadzieją ozdobny,
Na którym tylko leży samotny opłatek.

Słuch uchwycił krok szybki, dudniący po schodach, 
Zastygł pająk w milczeniu, dzwonek pierś wystawił, 
Gdzieś się w kącie ocknęła tęsknota niemłoda, 
Hałas zanikł, znów cisza ze słuchem się bawi. 

Stół nakryty obrusem, z haftem oczekiwań, 
Dopieszczany dotykiem pomarszczonej dłoni, 
Wgryza się w przepaść czasu wskazówka leniwa, 
Świeca z wolna dogasa. Późno. Nikt nie dzwonił.

sen�świąteczny

Wyśniłem dań dwanaście na misach złocistych, 
Rozbarwioną w półświatłach choinkową ckliwość, 
Z wzajemnej życzliwości dźwięk kolędy czysty; 
Krótko mówiąc – wyśniłem wigilię szczęśliwą. 

Wszystkim było do siebie kawałeczek bliżej, 
O strzęp zwykłej nadziei, o okruch opłatka, 
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Spotkałam Ciebie
w ubogiej stajence
okrytego siankiem
i miłością Matki
– bo więcej nic nie miała

Szaty królewskie
zostawiłeś w niebie
a ziemia pałacu nie dała

Królewską miłością 
obudziłeś sumienia 
przytulając ból 
i cierpienie 

Buduję 
w mym sercu Betlejem
o jedno Cię prosząc
zamieszkaj
w mojej stajence

Usiądźmy przy kominku
rozpalmy w nim Twój ogień

A iskry Bożej
nikt już nie stłumi



Wieczór�refleksji

YVette�popłAwskA-mAruszAk
Belgia 

W wigilię…�

Sami
na stole żłobek, 
rodzina, 
w dalekim kraju.
Serca łamiemy 
na dwa opłatki.

Telefony, medialne listy
opatrzone wzruszeniem.
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W Betlejem�serca

dorotA�szumilAs
Warszawa

Boże�Narodzenie�tuż
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W Betlejem mojego serca
wolne miejsce przy stole

Pojednana opłatkiem
karmię się pokorą
i przebaczeniem

Prócz cierni i krzyża
nic Mu nie dałam

A tak wiele w tę piękną
jasną Świętą Noc
od Niego dostałam

Niebo 
podarowało uśmiech
najcenniejszy 
klejnot ziemi

W żłóbku
przykryta siankiem
Dobra Nowina

Pójdźmy do Betlejem
i zobaczmy
co się zdarzyło 
i o czym nam Pan oznajmił 
(Ł 2,15)

Boże Narodzenie 
tuż 
czekam na Nie 
już 
Na życzenia opłatkiem 
dzielone 
Na pierogi z grzybami 
na stole 
przykrytym białym obrusem 

świątecznym
I kolędy śpiewane 
razem
I choinkę świecącą 
lampkami 
odbijającymi światło 
bombkami 
Czekam 
i już

krzyknąć 
czy pozostać 
w ciągłej 
ciszy 
płakać 
z niezrozumienia 
czy zadumać się 
na zawsze 
czekać 
gdy tak naprawdę 
nie wiadomo 
na co 
wybaczać 
gdy to jest 
takie 
trudne 

szukać 
sensu 
czy zachować 
go w ciszy 
akceptować 
ciszę 
czy 
buntować się
może odejść 

ale na pewno 
nie uciec 
odejść 
pozostawiając 
wszystko 
w swojej 
ciszy



przecież jest w nas jeszcze wczoraj
z tym fragmentem który budzi refleksje

jest dzisiaj 
z potrzebą i równowagą działania

i być może będzie
jutro ogromne jak romańskie kopuły
które będę starał się określić 
każdym wyważonym gestem
każdym freskiem przykrytym moją nieśmiałością

na zupełnie wyludnionym brzegu
Zalewu Wiślnego

To�co�już�nie�jest�istotne

Kiedy wyjeżdżam z szutrowej 
drogi prowadzącej przez las
otwiera mnie
kilka wymijanych rzeczywistości

Nie wszystkie zdążyła przetworzyć historia
ich ułomność drażni pejzaż

A szczegóły
potrafią zamknąć się w teatralnej wyobraźni
kiepskiego reżysera

Jest w tym szaleństwo młodej poezji
próbującej wędrować po nieboskłonie wraz z słońcem
bardziej wzniosłym i i dojrzałym

Tak gromadzi się w nas 
niecierpliwość
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BohdAn�wrocłAwski
Warszawa 

Być�może…

w kokpicie jest już zupełnie ciemno
jeszcze do tego zepsuta żarówka
czarne smugi przypalonych owadów wokół niej

stawiam lampę naftową choć wiem
że jej światło
już przywołuje okoliczne ćmy

list z uniwersytetu Karola w Pradze 
trochę o Havlu
trochę o Miłoszu
więcej o tym co się kończy
niż będzie powstawało wokół nas

zacznie się rok Króla Maciusia
też ciekawie
tylko tyle
że nie będzie o czym pisać

powietrze wokół stanie się rzadkie
warstwa po warstwie
nakładając się na zamazaną szybkę w bulaju

czyjeś kroki wzdłuż pomostu
zapewne 
tak zaczyna swój taniec jesień

a być może 
to tylko sen
który zamilknie całkowicie o brzasku
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Punktem zwrotnym w poszarpanej nadziejami
chęci bycia

I słyszałeś ten głos
Który atakował ciebie przez lata
kolorowe wargi ślinę strzyknięta
w cudownie żółty piasek plaży

Znów wróciłeś
przycumowałeś łódź przy samych trzcinach
przestałeś się bać
ciemnej wody Zalewu Wiślnego

Jego krótkiej fali

Zrozumiałeś
już jest późne popołudnie
słowa odchodzą i przychodzą
jest w nich ból fizyczność najbliższych fal
zdarzeń dotykających burt łodzi 

porządek narodzin 
życie i śmierć

najcieńsza
najbardziej kolorowa linia patosu

Na pokładzie piłeś słabo posłodzoną herbatę
obserwowałeś słońce
znikające 
za krawędzią
nieodległego od brzegu lasu

i wszystko to
co dziś już przestało być istotne

15

stuka do drzwi nieśmiało z obawą
starego domokrążcy

Wcześniej czy później przypadkowo błądząc wzdłuż 
rozłożystych krzewów promenady
odnajdziesz ją zmiętą w blaszanym koszu na śmieci

Będzie nadal przesuwać się w tobie
na małym barokowym stoliku w cieniu
rzucanym przez lampkę nocną
na klawiaturę
starego laptopa

Odnotowujesz ten moment
w którym powieki 
opadają w dół
fraza za frazą uciekają wzdłuż nadbrzeżnego klifu

Mogłeś wcześniej schować się w głąb dębowej szuflady

Ale nie 
uparłeś się

Uparłeś się czytając Lowella
dyskutując z Freudem 
kłócąc się z Charlesem Bukowskim
w pokoju wypełnionym dymem papierosowym
wyrzucanym co chwila z ust Alana Ginsberga
pijącego wino z Jankiem Himilsbachem 

I słyszałeś ten głos 
który dochodził do ciebie
z dalekiej młodości 
a być może jeszcze wcześniej
z zupełnie bliskiego średniowiecza
goszczącego w nas 
ucywilizowanych słowem i gestem
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Za często szept Marcela 
Zacierały fale wczołgujące się
Na piasek plaży 

W ten sposób odlatują z naszej pamięci
Zamki budowane 
W dzieciństwie

I milkną zamknięte w gestach
Nadbrzeżne dęby 

Przerażone
Oddechem
Nadchodzącej zimy

Jałmużna

Prawdopodobnie tego roku nie było lata
nikt nie wyznawał sobie miłości
na brzegach opuszczonych przez historię jezior
nikt nie podróżował
po oceanach 

zagubione morza i rzeki
na moment przestały oddychać

ich oczy przysłaniały słone mgły
bezsilność
twarde cienie linii papilarnych

każdy ruch fal był nie do odtworzenia
jego geometria pulsowała
na najłagodniejszych stokach słońca
i księżyca

budziła nas
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Łódź�z Marcelem�Proustem�

Na pobielałych od soli wantach
Cichnie krwioobieg 
Księżycowego światła

Ja wiem 
moja stara łódź
Nigdy
nie będzie miała 
wystawionej ceny

Wszystkie wczorajsze żale nabrzmiałe
Pokorą
Uniesione do góry 
odpływają w głąb lądu

Leżę w połatanym hamaku
I rozmawiam z Proustem

Ale on odchodzi po kilku minutach

Zawsze odchodzi w stronę
Nieodległej
Wioski rybackiej

Zapewne woli rozmawiać z rybakami 
Przy butelce taniego wina
Słuchać ich ochrypłych głosów
Zamykać się w zwariowanej fonetyce morza

Dziś już nie mam o to do niego pretensji
Byliśmy za blisko siebie

Przyznaję się 
Nigdy nie potrafiłem
Właściwie odczytać tempa jego oddechu
Odnaleźć się w strzępach słów 
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stare spróchniałe pnie
echo
leżące w poprzek drogi
którą musimy przebyć
ich
światło
przemierzające nasze aorty

peryferie
nabrzmiałych od pożądania ciał

gdzieś w odmętach wszechświata
na jego najbardziej zarysowanej krawędzi
ciągle śpią nasyceni krwią legioniści Flawiusza Silwy

wydaje się
że wraz z nimi
cały świat zasnął w ogromnym spokoju

granitowe bloki uniosły deszczowe niebo
wyżej niż sięgają największe pragnienia
zagubionego na pustyni wędrowca

nikt nie płakał nie śmiał się nie tańczył
wszystkie pragnienia ziemi
przybrały wyraz twarzy żebraka

któremu wieczność ukradła jałmużnę

Bohdan�Wrocławski – poeta, dramaturg, prozaik. W 1967 r. ukazał się pierwszy
tom jego poezji pt. „Linia krat”. Wydał 11 książek. Jest autorem tekstów piosenek,
a także interesujących sztuk scenicznych przybliżających dzieciom i młodzieży
lektury szkolne. Przez kilkanaście lat występował na scenie, prowadził kabaret
literacki „Ostatnia zmiana”. Jest laureatem IV Światowego Dnia Poezji UNESCO.
Redaktor naczelny E-Tygodnika Pisarze.pl
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wiecznych wygnańców i podróżników

niezabliźnione rany świata
stały się jeszcze bardziej
przerażone
gorzkie od żalu 
bezbronności

krzyku myszołowa
który spadał w dół niczym sierpniowa gwiazda

tak płaczą niemowlęta
pozbawione nadziei i zapachu matki

tak z pieśnią odchodzą mężczyźni
w ostry zapach krwi
pożogi sentymentów

zaciskając w dłoniach
ostatnie fragmenty
uciekającego pejzażu

w miejsca w których kobiety
nie mogą dostrzec ich łez

tak też rodzimy się i umieramy
wieczni obrońcy twierdzy Eleazara

wzbierają w nas
wulkaniczne popioły
łagodne niczym nieposkromiony zapach śmierci

płonących świec
kamyków układanych jeden obok drugiego

widać zasychające w nich żyłki niepamięci
wodospady pozbawione oddechu i radości
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WĘgiersKie�sPOTKaNia�z POezJĄ�–�
6–10 iX 2012

Foto�Jerzy�Paruszewski
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Spotkanie w Ujszentes (Rumunia). Od lewej: Jerzy Paruszewski, Istvan Tari – poeci którzy
wymienili się książkami, Gizela Csisztay i György Mandics.

Spotkanie poetyckie w Bibliotece w Budapeszcie (Węgry).

MiĘDzyNarODOWy�FesTiWal�„BŁagODaT
BOlshOgO�sNiega”�–�10–13 X 2012
rePUBliKa�sacha�(JaKUcJa)�–�JaKUcK

Foto�Barbara�Jurkowska

Natalia Charłampiewa, poetka i główna organizatorka Festiwalu.

Poeci u prezydenta Republiki Sacha, Jegora Borisowa.
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Poeci w Instytucie Pedagogicznym w Jakucku, w środku Barbara Jurkowska 
z „Poezją dzisiaj”.

Goście Festiwalu z młodzieżą i miejscową społecznością w Sottincach 
(Ust-Ałdanskij ułus).

Spotkanie poetów i przedstawicieli społeczności narodowych w Centrum Kultury i Sztuki 
im. A.E. Kułakowskiego. 

Pani Walentyna Szymańska, Prezes „Polonii” Republiki Sacha i pani Agnieszka Domagała,
lektorka języka polskiego na Uniwersytecie w Jakucku.
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Spotkanie w Bibliotece Narodowej – dyskusja przy okrągłym stole.

Natalia Charłapiewa i dyrektor Biblioteki Narodowej, Walentyna Samsonowa.

Aleksander Nawrocki z Ministrem Kultury i Duchowości Republiki Sacha, 
Andriejem Sawiczem Borisowem.

Matwiej Czojbonow – lama i poeta z Buriacji, wybitny pisarz jakucki – Mikołaj Ługinow,
Natalia Charłampiewa i Minister Kultury – Andriej Sawicz Borisow.



BArBArA�JurkowskA�

Międzynarodowy�Festiwal�Poezji�w Jakucji

dniach 9–13 października, w Jakucku (Republika Sacha) odbył się Mię-
dzynarodowy Festiwal Poezji „Błagodat bolshogo sniega” (Dar wielkiego
śniegu). Tytuł jest cytatem z wiersza „Śnieg” jakuckiego poety Siemiona

Daniłowa.
Organizatorką wydarzenia była Prezes Związku Pisarzy Jakucji, Natalia

Charłampiewa – znakomita poetka, tłumaczka i red. naczelna pisma kulturalnego,
wydawanego w języku jakuckim. Wspierali ją w realizacji projektu Olga Charajbatowa
(Ministerstwo Kultury) i Oleg Sydorow. 

Z Polski zaproszono Aleksandra Nawrockiego i Barbarę Jurkowską z redakcji
„Poezji dzisiaj”. Było wiele spotkań z młodzieżą i studentami uczelni wyższych
Jakucka, a także spotkanie w Lenskim Muzeum-skansenie „Drużba”. 

Na cześć uczestników Festiwalu przygotowano wspaniały koncert w Centrum
Kultury i Sztuki w Jakucku. Tu mieliśmy przyjemność spotkać się z panią Walentyną
Szymańską, Prezes „Polonii” Republiki Sacha, panią Agnieszką Domagałą, lektorką
języka polskiego na Uniwersytecie w Jakucku oraz potomkiem rodziny polskiej,
panem Dmitrijem Harkolla. 

Interesujące było spotkanie przy okrągłym stole w Bibliotece Narodowej
w Jakucku. Uczestniczyli w nim m.in. Wadim Dementiew (sekretarz Związku
Pisarzy Rosji), Swietłana Wiugina (pisząca książki dla dzieci), Siergej Głoviuk
(poeta i wydawca Antologii „Iz wieka w wiek”), Iwan Tertycznyj (poeta, prozaik,
tłumacz), Ajurzana Gun-Aażaw i Dar Suchbaatar – poeci z Mongolii, Brontoj
Bedjurow -pisarz z Ałtajskiego kraju, Bair Dugarow (poeta i filozof z Burjacji)
i Matwiej Czojbonow (poeta, lama, prezes Związku Pisarzy Burjacji), Tursunaj
Obrazbajewa (kazachska poetka), Władimir Fiedorow (poeta, prozaik, redaktor
naczelny „Obszczepisatelskoj Literaturnoj Gazety”). Wszystkim podobała się
wypowiedź Brontoja Bedjurowa, który podkreślił wartość literatury zawierającej
cechy narodowe.

Dyrektor Biblioteki, pani Walentyna Samsonowa, pokazała nam specjalnie
przygotowaną wystawę książek napisanych przez Polaków, zesłańców syberyjskich.
Na pożółkłych okładkach widniały nazwiska autorów: A. Szymański, L. Bończa-
-Siennicki, Edward Piekarski, Sergiusz Jastrzębski i Wacław Sieroszewski, autor
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Dyrektor Lenskiego Muzeum – Raisa Kułakowska i Aleksander Nawrocki.

Zwiedzanie „Królestwa wiecznej zmarzliny”. Od lewej: Aleksander Nawrocki, 
Siergiej Głoviuk, Bair Dugarow, Natalia Charłampiewa, Brontoj Bedjurow, 

Barbara Jurkowska i Iwan Tertycznyj.
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nogach. W Muzeum-skansenie „Drużba”, gdzie przywitała nas pani dyrektor
o swojsko brzmiącym nazwisku Kułakowska, byliśmy w zimowym i letnim domu
Jakutów. Zimowy dom to budowla z ziemi i gliny. We wnętrzu palenisko pełniące
trzy funkcje: ogrzewa, oświetla i służy do gotowania. Na klepisku podłogi dywan
z rozsypanego siana. Z boku na drewnianych ławach ciepłe skóry renifera, skromne
sprzęty domowe i narzędzia ułatwiające pracę. I znów zaskoczenie, bo taki zimo-
wy dom nazywał się… bałagan. Letni dom to jurta z otworem na górze, który
zapewniał dobrą wentylację. 

W Jakucku są jeszcze stare drewniane domy i 4-piętrowe budynki, a także
postawione w ostatnich latach 8-piętrowe bloki. Wszystkie budowle stoją
na podpórkach, które są widoczne lub zamaskowane falistą blachą lub ozdobną
płytą. Nad domami i wzdłuż ulic ciągną się pęki niezliczonych przewodów i kabli.
Przez podwórka przebiegają opatulone wełną mineralną i okręcone taśmą rury.
Wszystko to z powodu zmarzniętego, bagnistego podłoża. Place są duże, ulice
szerokie. Na skwerach i wzdłuż ulic rosną brzozy o cienkich pniach i powłóczy-
stych gałęziach. Na jednym z placów stoi pomnik Lenina – taki charakterystyczny,
Lenin wyciągniętą ręką wskazuje kierunek.

W domach było ciepło, chociaż spadł już pierwszy śnieg, a temperatura
dochodziła do minus 11 stopni.

Barbara Jurkowska

Wiersze�POeTóW�JaKUcKich

siemion�dAniłow
Jakuck. Laureat Państwowej Nagrody im. Maksyma Gorkiego.

Śnieg

Od śniegu nie uciekam –
Ja na niego czekam.
Na śniegu się urodziłem,
On zawsze będzie mi miły.
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dzieła „Jakuci”. Polacy zostawili trwały ślad po sobie: słownik języka jakuckiego,
zapis gramatyki, opisanie zwyczajów i codziennego życia, legendy i opowieści
Jakutów.

Gości Festiwalu przyjął Prezydent Republiki Sacha, Jegor Borisow, a także
Minister Kultury i Duchowości, Andriej Sawicz Borisow, znany dramaturg i aktor.
Prezydent rozmawiał z każdym z gości. Powiedział, iż Jakucja ma wiele bogactw
naturalnych, ale niemniej ważne jest bogactwo kulturowe. Podziękował twórcom
za ich działalność i podejmowanie inicjatyw mających na celu lepsze poznanie się
i wymianę kulturalną. W dowód uznania Aleksander Nawrocki i Barbara Jurkowska
otrzymali od Prezydenta medale jubileuszowe z brylantami.

Mieliśmy też przyjemność uczestniczyć w wieczorze jubileuszowym Natalii
Charłampiewej, który się odbył w Akademickim Teatrze im. P.A. Ojunskiego. Były
występy artystów, gratulacje przyjaciół i dyplom oraz złoty zegarek z brylantami
od Prezydenta.

W pamięci na zawsze pozostanie lot helikopterem nad rzeką Leną. Szerokie
rozlewiska poprzecinane płatami zamarzniętego śniegu tworzą osobliwą, biało-
szarą grafikę. Po rzece płyną długie barki, na lądzie przechadzają się renifery, 
widać domostwa ludzi ogrodzone płotami. Tu dopiero można zrozumieć czym
jest bezkres. Nie widać linii horyzontu, jest tylko dal i dal. Dokoła biel, szarość,
nieco sepii pożółkłych traw i przygaszonej zieleni cienkich sosen. Widzieliśmy też
wieczną zmarzlinę – zamrożona twarda ziemia, która skrzy się grubym szronem.
Zachwyciła nas sztuka Jakutów, różnorodne bogato zdobione stroje, nakrycia
głowy, ozdoby dla kobiet: długie kolczyki i naszyjniki, bransolety. Urzekły zacza-
rowane dźwięki homusa, niewielkiego instrumentu trzymanego w zębach – szarpane
krótkie struny wydają melodię przypominającą szum lasu, plusk wody w rzece,
wycie wilków… W muzyce przeczuwa się jakąś zaklętą tajemnicę tej krainy. Ta-
niec to element codzienności, począwszy od misterium powitania z ałgys-tajuk
(przedmiot przypominający koński ogon). Popróbowaliśmy też różnych potraw.
Mięso ma naturalny smak, bo w większości przyrządzane jest bez przypraw.
Wykorzystuje się wszystko: jedliśmy sałatkę z flaczkami, wyglądającą jak czeko-
ladki, mrożoną krew, desery z mrożonej śmietany z tutejszymi jagodami leśnymi,
rybę faszerowaną ryżem, ciasta nadziewane rybą. Jedliśmy popularną tu i bar-
dzo smaczną mrożoną, surową rybę z solą i pieprzem – straganinę, pokrojoną
w kostkę – indigirkę i potrawę z prażonej mąki ze śmietaną – sałamat. Oczywiście
wszędzie częstowano nas kumysem, czyli sfermentowanym kobylim mlekiem.
Kumys pije się z drewnianych, rzeźbionych czarek, które stoją na trzech końskich
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Na nim stawiałem pierwsze kroki, 
On mnie prowadził do szkoły.
On tylko pozornie zimny, 
Lecz gdy go dotkniesz – gorący.
Czeka, gdy wychodzę z domu,
Wtedy wierzga, rży jak źrebak. 
Długo, długo śnieg nie taje,
Moich kroków liczy staje.
Śnieg poetą także jest,
Białą wodą poprzez wieś.
Śnieg na wietrze muzykuje,
W serce ludzi świat wdmuchuje,
Że miast marznąć płomienieją,
Więc od śniegu nie uciekam,
Ja na niego zawsze czekam.

Przełożył Aleksander Nawrocki

nikołAJ�ługinow
Jakuck

*�*�*

Co potrzebniejsze – sława czy życie?
Co droższe – życie czy bogactwo?
Co niebezpieczniejsze – otrzymać, czy stracić?
Dużo zgromadzisz, dużo utracisz.
Wiele uciułasz, wiele utracisz.
Znaj miarę, nie będzie wtedy szkód.
Znaj granicę, nie poznasz ryzyka, 
Oto recepta na długie życie.

Przełożył Aleksander Nawrocki
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FesTiWal�„sMeDereWsKa�PesNiczKa�JeseN”,
serbia 16–19 X 2012

Uroczysty koncert z okazji Festiwalu. 

Prezentacja nowej książki Aleksandra Nawrockiego, wydanej w języku serbskim i polskim.



Jak niemowlęta
Obnosiły swoje książki;
Poeci oceniali wartość ich wierszy
Po kształtach nóg, piersiach, uśmiechu.
Konkurs wygrywały młode, zgrabne,
Zalotne. dobre wiersze starych
Plątały się między fotelami,
Wystawami, właziły pod stoły
Podczas wystawnych bankietów.
Na scenie Bóg Ojciec Poezji
Od Bangladeszu po Polskę,
Litwę i Rosję,
Goran Diordjević
Z przesłaniem w srebrnej brodzie
Do Serbii i świata:
Módlcie się poezją,
Tarczą naszych ojczyzn.

Dzisiaj pusto, o jak pusto
W Smederewie, we mnie.
Nie ma Diany, Ingi, Liubicy –
Najlepszych wierszy w oprawie
Ich kobiecości.
Nie ma nas – rozwianych
Po lotniskach świata.
Zostały: słońce i jesień,
Rozpaczliwie broniące się przed zimą
Cynobrem upału na drzewach
I wodą zielonego jak oczy tureckiej poetessy
Dunaju.
Teraz żurawie zwołują nas, szukają
Na niebie Serbii; w ich klangorze
Słychać zostawione tutaj
Nasze wiersze.

20 X 2012
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AleksAnder�nAwrocki
Warszawa

W smederewie

1.
Na łóżku norweskiego poety
Leży książka Ingi –
Wygadywanie się wierszami atrakcyjnej kobiety.
Poeta nie zna litewskiego, ale codziennie
Widzi Ingę, aktorkę-ptaka.
Skoro nie mogę z nią spać,
Niech śpią ze mną jej wiersze – mówi
Poprawiając muszkę i rude włosy.
Zakamarkami fiordów
Pochyla się nad jej słowiańsko wiotkim rumieńcem,
Białą farbą włosów
I nie chce wyjeżdżać,
Mimo że jej już dawno nie ma.

2.
Nie lubię poezji,
Ckliwej róży w fiszbinach nocy,
Ale ona chodzi za mną jak pies
I wyje, gdy nie może nadążyć.

Ostre�słońce�w smederewie

Jeszcze wczoraj
Było tu pełno poetów.
Wielojęzyczne wiersze
Odbijały się od ścian
Prosto w uszy słuchaczy..
Stare i młode poetki

32
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„POeTry�sOUND�&VisiON”�W sTraUBiNgU

BaWaria�(NieMcy)�–�26 X 2012
Foto�aleksandra�roszkowski

Burmistrz Straubingu, Markus Pannermayr i przewodniczący Rady, Nail Demir 
rozpoczynają spotkanie.

Magdalena i Iwona Roszkowski przeprowadzają wywiady z gośćmi.

Iwona Roszkowski, pomysłodawczyni i organizatorka, mówi o idei imprezy. 

Roman Schaffner, animator kultury, muzyk, współorganizator imprezy. 
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Aleksander Nawrocki prezentuje swoje wiersze.

Stefan Zajonz, poeta z Bonn. 

Johannes Fightestörk, poeta ze Straubingu.

Gra austriacko-niemiecki Zespół d’Bänd.



iwonA,�mAgdAlenA i AleksAndrA�roszkowski
Straubing

Poezja,�dźwięk i�obraz�w straubingu

traubing jest typowym bawarskim miastem, które leży nad Dunajem,
w bezpośrednim sąsiedztwie Lasu Bawarskiego. Historię miasta można
zacząć od r. 5600 p.n.e.. Pierwszą zachowaną nazwą osady jest Sorvio-

durum, która datuje się aż do czasu Celtów. Dramatycznym wydarzeniem w regionie
było zdobycie osady przez Rzymian. Do dziś można znaleźć w Straubingu wiele
śladów z trwających ok. 400 lat rządów rzymskich. Wśród nich wylicza się cztery
zamki i słynny rzymski skarb, który jest eksponowany w „Gäubodenmuseum”.
Pod koniec Cesarstwa Rzymskiego Straubing stał się centrum Bawarii. Osada
otrzymała nazwę „Strupinga”, z której w późniejszych czasach powstała nazwa
miasta: Straubing. Ważny wkład w rozwój miasta wniosła rodzina Wittelsbachów.
W średniowieczu powstały charakterystyczne dla Straubinga obiekty: wieża miejska,
Bazylika św. Jakuba i zamek książęcy. Wiele zabytków z tego okresu zachowało się
do dziś, np. romański Kościół św. Ducha Karmelitów Bosych. W trakcie rozli-
czenia majątku Wittelsbachów Straubing stał się w 1353 roku stolicą Księstwa
z Straubing-Holandii.

Od tego czasu aż do dziś miasto nieustannie rozwija się. 11 sierpnia
2007 r. Straubingowi nadano (przez byłego premiera Bawarii Edmunda Stoibera)
tytuł „Miasto nauki”.

Najważniejszym wydarzeniem kulturalnym Straubinga jest Gäubodenvolks-
fest, który odbywa się co roku od 1812 roku i przyciąga ponad milion turystów
z całego świata. Oprócz przedstawień teatralnych jednym z ważniejszych wydarzeń
kulturalnych jest Jazz Festiwal „Bluetone”. Co roku odwiedzają miasto gwiazdy
muzyki m.in. Bobby McFerrin i Carlos Santana.

Liczna migracja w ostatnich dziesięcioleciach zmieniła charakter miasta.
Powstały nowe trendy w dziedzinie kultury. W roku 2009 miasto otrzymało tytuł
„Miejsce różnorodności”. W tym kontekście odbyła się 26 października 2012
w AnStatt-Theater impreza pod tytułem „Poezja, dźwięk i obraz” o charakterze
międzynarodowym. Impreza powstała z inicjatywy Rady Migracyjnej Straubinga.
Główni organizatorzy, Iwona Roszkowski oraz Roman Schaffner, mieli na celu
propagowanie tolerancji, demokracji oraz międzynarodowej wymiany literackiej.
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Najmłodsza uczestniczka spotkania, Monika Cichy z mamą Barbarą.

Prowadząca spotkanie Magdalena Roszkowski i autorka zamieszczonych zdjęć, 
Aleksandra Roszkowski. 

S



Przybyli goście byli żywo zainteresowani kulturą i tradycją Bawarii. Mieli
okazję zwiedzić Straubing i jego cenne zabytki w towarzystwie przewodnika, pani
Pfeiffer. W towarzystwie Iwony Roszkowski z Rady Migracyjnej odwiedzili
malownicze średniowieczne miasto Regensburg, które w 2006 roku wpisano na listę
światowego dziedzictwa UNESCO. 

Iwona, Magdalena i Aleksandra Roszkowski
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Zaproszono artystów z różnych środowisk twórczych, a także całą wielokulturową
społeczność miasta. Spotkanie rozpoczęła najmłodsza uczestniczka, uczennica
klasy piątej, Monika Cichy, grając utwory Chopina i Ogińskiego. Następnie gości
ciepło pozdrowił Markus Pannermayr, burmistrz miasta wraz z przewodniczącym
Rady Migracyjnej, Nailem Demirem. Obaj przeczytali ten sam wiersz Nazima
Hikmeta – po niemiecku i po turecku. Gościem honorowym był Aleksander
Nawrocki, poeta, tłumacz i organizator Światowych Dni Poezji i Festiwali Poezji
Słowiańskiej, uhonorowany wieloma zagranicznymi nagrodami. Spotkanie prowadziła
Magdalena Roszkowski, studentka z Wiednia. Razem z mamą, Iwoną Roszkowski,
przeprowadziła na żywo wywiady z twórcami. Poeci przedstawili swoje wiersze
po polsku, niemiecku i rosyjsku. Aby wszyscy zebrani mogli zapoznać się
z utworami, wyświetlano je w tłumaczeniu na język niemiecki na dużym ekranie.
Ponieważ Stefan Zajonz i Barbara Jurkowska to również świetni fotografowie, ich
prezentacja wierszy była wzbogacona obrazem. Estetyczne odczucia podkreślały
też muzyczne improwizacje Zespołu d’Bänd.

Interesująco wypadł nasz rodzimy, straubingowski poeta, Johannes Fightestörk.
Jego prowokacyjne teksty zrobiły duże wrażenie na publiczności. To poetyckie
spotkanie dla każdego było ważne i przyniosło nowe doświadczenia. Piękną
muzyczną klamrę stanowił występ Zespołu d’Bänd – grają w nim doświadczeni
muzycy z Niemiec i z Austrii pod przewodnictwem Romana Schaffnera.

Dla wszystkich zainteresowanych impreza „Poezja, dźwięk i obraz” okazała
się wielkim sukcesem. Wprost czuło się wspaniałą atmosferę spotkania. Twórcy
mieli świetny kontakt z publicznością – reprezentantami różnych narodowości.
Okazało się, że język poezji jest świetnym łącznikiem kulturowym. Po spotkaniu
goście jeszcze długo rozmawiali z widzami, którzy mówili o swych wzruszeniach
jakich doświadczyli, a także byli zainteresowani książkami poetyckimi. Ogólne
ożywienie i wypowiedzi osób przybyłych z różnych miejsc Straubingu dowodzą, 
iż istnieje zapotrzebowanie na tego typu imprezy i wymianę kulturalną. Mamy
nadzieję, że będzie kontynuacja takich międzynarodowych spotkań, zwłaszcza że
zaproszeni goście są organizatorami dużych imprez poetyckich: Aleksander
Nawrocki od 12 lat organizuje Światowe Dni Poezji UNESCO w Polsce, a Stefan
Zajonz po raz pierwszy będzie organizatorem tego święta w Niemczech w 2013 r.
Johannes Fightestörk, miejscowy poeta, został zaproszony do Polski, a jego wiersze
wydrukuje POEZJA dzisiaj. Również Zespół d’Bänd będzie występował w Polsce.
Z kolei burmistrz Straubinga, Markus Pannermayr zaprosił gości z Polski na kolejny
Gäubodenvolksfest.
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Pozbawione mechanizmu przepływanie 
pożółkłego od papierosów grypsu
nad śmiercionośnymi dzwonkami Sartra
Początek lata w Monachium 
koty na dachu wczepione pazurami w pierś
ratują mnie przed samym sobą
Słońce na języku 
aż do wydechu duszy 
Szary popiół z grypsu

cztery

Cztery strzępy tkanki 
zwisają z nerki.
Lustro jest jak szuflada z zabawkami 
wciśnięta między metalowe pudełka 
z karbowanymi dziurkami 
a pudełeczka z tabletkami magnezu 
i resztki styropianu 
ale czasami 
kiedy się pytam o sens 
widzę jej tyłek
przez pół godziny 
naciskany przyciskany
jak ona patrzy na siebie 
ubiera się i rozbiera
Kiedyś obserwowałem ją
wyciągnąłem z jej pudełka papierosa
udawałem że mam coś do zrobienia
wyszedłem zapaliłem i patrzyłem przed siebie
Potem kreśliłem coś na gazecie 
żeby nie domyśliła się 
że mógłbym patrzeć na nią
nawet cały dzień
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�JohAnnes�FightestÖrk

Johannes� Fightestörk, ur. w 1990 r.
w Straubingu (Niemcy, Bawaria). Od 2010 r.
studiuje Historię Sztuki na Uniwersytecie
w Regensburgu. Zadebiutował tomem wierszy
pt. „Sinthom” – Wydawnictwo Shaker
Media, 2010 r. Utwory jego publikują
niemieckie pisma literackie. W 2012 r.
prezentację utworów poety zamieściło
ukazujące się w Dreźnie pismo „Maulkorb”
(„Kaganiec”) oraz kwartalnik literacki
„Kaskader”.

gryps

Śnieżnobiały gryps 
nad
tańcem przemysłowych rejonów 
zamrożonych myśli 
zatruć toksynami 
Francja
Złote noce
Stugodzinne pocałunki
Woda nad przepaścią 
Brak rozsądku – 
w chaosie 
uwięzienie siebie
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las

Stoję tu odwrócony plecami do Morza 
albo Morze jest odwrócone plecami 
do mnie
niemieckie lasy kpią ze mnie
zdrętwiałą odwagą
zataczają taneczne koła 
umundurowani zabójcy światła
Ubrany w ich szatę 
mokrymi palcami ubijam kurz 
i tylko palce
pokrywają 
kropelki
w kwietnym kręgu zataczają koła 
wirują jak w kabarecie
ulice
odwrócone plecami do Morza

Przełożyła Aleksandra Roszkowski
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V FesTiWal�POezJi�sŁOWiaŃsKieJ�12–14 Xi 2012

Foto�Barbara�Jurkowska

Aleksander Nawrocki, główny organizator Festiwalu, wita przybyłych gości.

Dyrektor Muzeum Literatury, poeta Jarosław Klejnocki i Stefan Zajonz, 
poeta i artysta-fotografik z Bonn.
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Siergiej Głoviuk z Rosji uhonorowany odznaką Zasłużony dla Kultury Polskiej za Antologię
Poezji Polskiej i Dariusz Bereski, Mistrz Mowy Polskiej 2012.

Przemawia dyrektor Bułgarskiego Instytutu Kultury, Michaela Todorova.

Prezes Moskiewskiego Oddziału Związku Literatów Rosji Władimir Bojarinov 
i Aleksander Nawrocki.

Gość honorowy, poetka Lilija Gazizowa z Kazania.



4948

Lilija Gazizowa z Kazania i Adam Siemieńczyk z Londynu.

Uta Przyboś, córka poety Juliana Przybosia i Aleksander Nawrocki.

Śpiewa chór przy Teatrze Wielkim Alla Polacca pod dyrekcją Sabiny Włodarskiej.

Koncert poetycko-muzyczny, śpiewa wokalistka z Londynu Ilona Opulska.
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Goście i publiczność Festiwalu. W pierwszym rzędzie: Hrant Alexanian 
i Vardan Hakobyan z Armenii oraz Kalina Zioła z Poznania.

Agnieszka Sztabnik śpiewa dla Stefana Jurkowskiego.

Aleksander Nawrocki, Mite Stefoski – organizator Festiwalu w Strudze i Juliusz E. Bolek.

Poeta Jacek Bukowski – jego wiersze czyta aktor Dariusz Bereski.
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Prezentacja wiersza Danuty Bartosz, poetki z Poznania.

Swojego wiersza w wykonaniu D. Bereskiego słucha Barbara Gruszka-Zych.

Marlena Zynger za pomoc w pracach organizacyjnych otrzymała zaproszenie
na Międzynarodową Konferencję w USA.

Goście. Od lewej: Maksim Zamszew (Moskwa), Elżbieta Czerniawska (Wilno), Tatiana
Suzdalska (poetka i piosenkarka z Moskwy), z prawej Tomasz Mielcarek (Londyn).
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Słowacki poeta Jan Gavura.

Na Festiwal przyjechali uczniowie Szkoły Podstawowej w Bychawie. 
Pamiątkowe zdjęcie pod Syrenką.

Poetka białoruska Mira Łuksza. 

Utalentowane uczennice z LO im J. Dąbrowskiego. Od lewej: Wiktoria Oskroba – śpiew
i Justyna Wierbiłowicz – akompaniament.
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Spotkanie z poezją w Ostrołęce. Dyrektor Biblioteki Miejskiej Mieczysław Romanik,
Aleksander Nawrocki i Iwona Opulska.

Dzień z poezją w Żyrardowie. Od lewej: gospodarz Jerzy Paruszewski, Ilona Opulska,
Siergiej Głoviuk, Lilija Gazizowa, Barbara Jurkowska, Angela Dimczeva i Igor Pańkow.

Poeci w Suchedniowie. Od prawej: Andrzej Karpiński, dyrektor SOK „Kuźnica” 
i Burmistrz Suchedniowa Tadeusz Bałchanowski. 

Foto Kamil Garbala.

Od lewej: Stanisław Nyczaj i poeci regionu świętokrzyskiego. 
Foto Kamil Garbala.



którego czytano wiersze zgromadzonych gości oraz opowiadano sobie nawzajem
o osobistych spotkaniach z poezją. Słuchano również muzyki i śpiewu – występy
Ilony Opulskiej z Londynu, Tatiany Suzdalskiej z Moskwy oraz Agnieszki Sztabnik
z Warszawy idealnie wkomponowały się w klimat, jaki panował na sali. Spotkanie
zakończył bankiet na cześć zaproszonych gości. 

Jednak to nie był koniec tego wieczoru i niezwykła atmosfera wzajemnego
odczuwania trwała nadal, przenosząc się wraz z poetami do Domu Literatury
i kawiarni „Literatka”, w której odbył się wieczór autorski Danuty Bartosz – wiceprezes
Poznańskiego Oddziału ZLP, współorganizatorki Poznańskiego Listopada Poetyckiego.
Imprezie pt. „Poeci poetom czytają swoje wiersze” również towarzyszyła muzyka. 

Następnego dnia w Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza miała
miejsce oficjalna inauguracja V Festiwalu Poezji Słowiańskiej. Rozpoczął chór 
Alla Polacca, a gości powitali: Jarosław Klejnocki – dyr. Muzeum Literatury oraz
Aleksander Nawrocki – organizator Festiwalu. Aleksander Nawrocki przedstawił
zaproszonych gości, pokrótce przypomniał historię dotychczasowych Festiwali
oraz przybliżył ich idee, po czym zaprezentował przetłumaczony przez siebie
i wydany nakładem Wydawnictwa Książkowego IBIS nowy tomik wierszy Liliji
Gazizowej pt. Kanafer: (tatarski bez). 

Kolejnym punktem programu było wręczenie odznaczenia Ministra Kultury
i Dziedzictwa Narodowego „Zasłużony dla Kultury Polskiej” wybitnemu poecie
rosyjskiemu, Siergiejowi Głoviukowi, autorowi Antologii Poezji Polskiej w edycji
dwujęzycznej: polskiej i rosyjskiej. 

Marlena Zynger natomiast, uhonorowana została Nagrodą Zasłużonemu
Twórcy za pomoc w organizowaniu przez „Poezję dzisiaj” Międzynarodowych
Festiwali Poezji – zaproszenie do Stanów Zjednoczonych na World Forum
Federation Headquarters. 

Momentem o wymiarze niezwykle symbolicznym była wymiana tomików
poetyckich – poeci zagraniczni przekazali poetom polskim ich książki poetyckie
przełożone na języki obce, a poeci polscy poetom zagranicznym ich książki
przełożone na język polski. Upowszechnianie poezji obcojęzycznej jest nie tylko
promocją autorów, ale przede wszystkim poszerzaniem przestrzeni twórczej
i przesuwaniem granic języków ojczystych, poprzez wzbogacanie ich o nowe
konteksty i poetyki. Wiersze czytali Martyna Długoszewska i Dariusz Bereski – Mistrz
Mowy Polskiej 2012. Cały czas zebranym gościom towarzyszyła muzyka – oprócz
wymienionych już wcześniej wokalistek, wystąpiły: Wiktoria Oskroba przy akom-
paniamencie Justyny Wierbiłowicz oraz Tamara Raven.
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tomAsz�s.�mielcArek�
Londyn

O V Festiwalu�Poezji�słowiańskiej�w Warszawie

dniach 11–15 listopada, pod hasłem „Poezja – drogą do człowieka” odbył
się w Warszawie V Festiwal Poezji Słowiańskiej – największa i najważniej-
sza impreza promująca poezję polską za granicą i przybliżająca poezję

obcojęzyczną polskim czytelnikom.
Wśród zaproszonych gości, czołowych poetów Słowiańszczyzny z Polski

i zagranicy, oraz poetów ze słowiańszczyzną związanych znaleźli się m.in.: Lilija
Gazizowa – przewodnicząca sekcji literatury rosyjskiej i przekładów artystycz-
nych Związku Literatów Republiki Tatarskiej w Kazaniu, Władimir Bojarinow – 
prezes Moskiewskiego Oddziału Związku Pisarzy Rosji, Angela Dimczeva – poetka
i krytyk literacki z Bułgarii, Siegiej Głoviuk – poeta i wydawca serii antologii
poetów słowiańskich, w tym polskiej, Jan Gavura – jeden z najwybitniejszych
poetów Słowackich, Marzena Mackojć i Elżbieta Czerniawska – poetki z Wilna,
Adam Siemieńczyk – poeta, założyciel grupy PoEzja Londyn, autor antologii
Piękni Ludzie – poezja mojej emigracji, Mite Stefoski – poeta, dyrektor Wieczorów
Poetyckich w Strudze, Stefan Zajonz – poeta i fotografik mieszkający w Bonn,
Hrant Alexanian i Vardan Hakobyan z Armenii, poeci polscy mieszkający w Wielkiej
Brytanii: Piotr Kasjas, Paulina Krzyżaniak, poeci rosyjscy, m. in.: Andrej Szczerbak-
Żukow, Elena Korniejewa i Irma Stirlingowa oraz, po raz pierwszy w historii
Festiwalu, poeci białoruscy: Mira Łuksza, Lidia Malinowska i Wiktor Szwed.

I to właśnie od prezentacji poezji białoruskiej w Centrum Kulturalnym Bia-
łorusi, rozpoczęły się obchody V Festiwalu Poezji Słowiańskiej. Twórcy białoruscy
opowiadali o roli, jaką pełni w ich życiu praca nad zachowaniem i rozwojem języ-
ka. Dziesiątki publikacji, setki artykułów i spotkań; wiele lat poświęconych pracy
twórczej, publicystycznej i pedagogicznej przynosi dzisiaj wymierne efekty, 
gdyż poezja białoruska zajmuje coraz bardziej znaczące miejsce w twórczości
europejskiej. Spotkanie, prowadzone przez Aleksandra Nawrockiego i Adama
Siemieńczyka, uświetnił występ Tatiany Suzdalskiej z Moskwy i Agnieszki Sztabnik
z Warszawy.

Następnie, w wypełnionej do ostatniego miejsca Sali Klubu Księgarza na
Starym Mieście, rozpoczęło się międzynarodowe spotkanie poetyckie, podczas
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Notatki�z V Festiwalu�Poezji�słowiańskiej

ak szybko minął rok. Kolejna jesień, tym razem bezśnieżna. V Festiwal
Poezji Słowiańskiej zgromadził miłośników poezji z wielu zakątków Europy.
Organizator V FPS, Aleksander Nawrocki przygotował trzy ciekawe

i bogate w wydarzenia dni, wypełnione od godzin przedpołudniowych do późnej
nocy, kończących się w „Literatce”, cyklem „Poeci – poetom”. 

Pierwsze przedpołudniowe spotkanie w dniu 12 listopada 2012 r. miało
miejsce w Centrum Kulturalnym Białorusi, gdzie swój dorobek twórczy prezentowali
poeci białoruscy: Mira Łuksza, Lidia Malinowska i Wiktor Szwed. 

O godz. 17: 00 w Klubie Księgarza na Starym Mieście nastąpiło preludium,
rozpoczynające V Festiwal Poezji Słowiańskiej, które zgromadziło wielu miłośników
poezji i twórców. W wypełnionej do ostatniego miejsca Sali Aleksander Nawrocki
serdecznie powitał gości i jak zwykle, w ciekawy sposób zaprezentował przybyłych
i ich dorobek. 

W czasie tego wieczoru, utwory poetów zagranicznych, interpretował Da-
riusz Bereski, aktor, poeta, laureat tegorocznego Konkursu Mistrz Mowy Polskiej
Vox Populi. Dariusz Bereski zaprezentował także niezwykle poruszający wiersz
pt.: „Stary wiatrak” ze swojego najnowszego tomu wierszy „Alienacje” (Wyd. IBiS). 

Poezja nie ma granic. Na Festiwal przybyły znakomite poetki i poeci, z róż-
nych stron. Najliczniejsza była delegacja poetów z Rosji, wśród nich Siergiej
Głoviuk. Po raz pierwszy zaszczycili Festiwal swoją obecnością dwaj poeci z Armenii
i mieliśmy możliwość usłyszenia poezji w języku ormiańskim. 

Nawet nie sposób wymienić wszystkich, goszczących po raz pierwszy
na V FPS. Kilku uczestników przybyło po raz kolejny, np. Marzena Mackojć
(Wilno), Łyczezar Seliaszki (Bułgaria), Stefan Zajonz (Niemcy), a z Polski m.in.
czterej laureaci Światowego Dnia Poezji ustanowionego przez UNESCO: Bohdan
Wrocławski, Stefan Jurkowski, Juliusz Erazm Bolek i Adam Siemieńczyk (Anglia). 

Jako pierwsza wystąpiła Paulina Krzyżaniak (Glasgow) z wierszami,
zamieszczonymi w tomiku „Apteka myśli” – Wydawnictwo „IBiS” (musiała wrócić
do Szkocji jeszcze przed zakończeniem Festiwalu). Poetycką „ucztę”, rozpoczął
wiersz Aleksandra Nawrockiego („W drogę”), a następnie utwory innych poetów
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Na zakończenie, zaproszeni goście, otrzymali upominki własnoręcznie
wykonane przez przybyłe specjalnie na to wydarzenie dzieci ze Szkoły Podstawowej
w Bychawie. Ponadto, specjalnie przygotowany na tę okazję wiersz, wyrecytował
uczeń Oskar Mituta.

Po krótkiej przerwie, w czasie której można było wymienić tomiki wierszy
oraz podzielić się przeżyciami, odbyło się spotkanie z redaktorami naczelnymi
Pism Literackich, podczas którego o początkach współpracy i powstaniu „Poezji
dzisiaj” opowiadali Aleksander Nawrocki i Stefan Jurkowski. Juliusz Erazm Bolek,
wydawca i redaktor naczelny magazynu Enigma, opowiedział natomiast o niekon-
wencjonalnych formach publikacji i promocji poezji.

Wieczorem impreza przeniosła się do Rosyjskiego Ośrodka Nauki i Kul-
tury, w którym miało miejsce spotkanie z poetami rosyjskimi oraz autorski pro-
gram Marleny Zynger – prezentacja filmu – relacji z widowiska wystawionego 
w br. na Harendzie, w Zakopanem z okazji 125. rocznicy urodzin Marusi Bunin
Kasprowiczowej.

Po dniu wypełnionym niezliczoną ilością ciekawych spotkań poeci tradycyjne
zasiedli w kawiarni „Literatka”, gdzie czytali swoje wiersze, śpiewali i zawierali
liczne literackie przyjaźnie. 

W środę, 14 listopada, goście opuścili Warszawę i udali się na świętokrzyski
szlak literacki, aby zwiedzić miejsca związane ze Stefanem Żeromskim (Ciekoty)
i Gustawem Herlingiem-Grudzińskim (Suchedniów). W Suchedniowskim Ośrod-
ku Kultury „Kuźnica” odbyła się prezentacja twórczości poetów oraz spotkanie
z kieleckim środowiskiem literackim. Ostatnim akcentem Festiwalu był koncert
poetycko-muzyczny oraz pokaz filmu. 

I tak oto, zakończył się V Festiwal Poezji Słowiańskiej. Festiwal, który
po raz kolejny udowodnił jak bardzo jest potrzebny i jak trudno wyobrazić sobie
bez niego polskie życie literackie. 

Tomasz S. Mielcarek

Artykuł ukazał się 13 XII br. na łamach „Dziennika Polskiego” (Anglia).
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Licznie zebrani goście zostali poinformowani o miłych akcentach związanych
z docenieniem działalności naszych poetów. Działalność poetycka i edytorska
Aleksandra Nawrockiego poza granicami Polski przełożyła się na odznaczenia
i nagrody przyznane przez Związki twórcze, a także przez prezydentów państw.
Również Stefan Jurkowski, laureat VII ŚDP UNESCO, został uhonorowany „Złotą
Książką”, nagrodą im. Witka Różańskiego, poety z Poznania, która w trakcie
Festiwalu była prezentowana w klapie jego marynarki. 

Na reprezentacyjnym fotelu zajęła miejsce Lilija Gazizowa – gość
honorowy V FPS, poetka rosyjska, płomiennoruda, z pochodzenia Tatarka i ze
znakiem rozpoznawczym – rękawiczkami na dłoniach.

Miłym akcentem tego spotkania było wręczenie Siergiejowi Głoviukowi,
przez Aleksandra Nawrockiego, odznaki Zasłużony dla Kultury Polskiej, nadanej
przez Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Rola Siergieja Głoviuka
w popularyzowaniu poezji słowiańskiej, w tym polskiej poezji polskiej w Rosji, jest
nie do przecenienia. Jedną z ostatnio przez niego wydanych, jest Antologia
współczesnej poezji polskiej, wydana w pięknej czerwonej, sztywnej oprawie. 

Stojące w pobliżu prowadzących biurko zapełnione było książkami. Nie
tylko znalazł się na nim Nr 94 „Poezji dzisiaj”, ale też wydane przez Wydawnictwo
„IBiS” i inne wydawnictwa książki, m.in.: Jerzego Paruszewskiego, Władimira
Bojarinowa, Istvana Tari, Miłosza Kamila Manasterskiego, Zbigniewa Milewskiego,
Siergieja Głoviuka. Wydawnictwo „IBiS” wydało w tym roku, zebrane przez Adama
Siemieńczyka, wiersze poetów polskich, przebywających poza granicami naszego
kraju, pt.: „Piękni ludzie. Poeci mojej emigracji”. W pozycji tej zawarto utwory
kilkudziesięciu poetów. Niespodzianką było wzajemne wręczanie książek przez
poetów polskich i zagranicznych, np. wiersze Juliusza Erazma Bolka były wydane
w Macedonii, a wiersze Gorana Djordjevića z Macedonii w Polsce. Polska poetka
Marlena Zynger został uhonorowana, przekazanym jej przez Aleksandra Nawrockiego,
zaproszeniem na Światowe Forum Poetyckie w USA. 

Jak zwykle nie zabrakło młodzieży szkolnej z warszawskich liceów, przybyłej
razem z panią prof. Jadwigą Gaudasińską i p. prof. Aleksandrą Korczyńską, a także
gości specjalnych, klasy V ze Szkoły Podstawowej w Bychawie z wychowawczynią,
panią Sławomirą Wrzesińską. Uczeń tej klasy, Oskar, zaprezentował specjalnie
przygotowany na Festiwal wiersz. Ponownie można było usłyszeć śpiew: Agnieszki
Sztabnik, Ilony Opulskiej i Tatiany Suzdalskiej. Wystąpiła też Wiktoria Oskroba
przy akompaniamencie Justyny Wierbiłowicz (uczennice Liceum im. J. Dąbrowskiego),
które zadebiutowały w kwietniu 2012 r. na XII ŚDP UNESCO. Wielką przyjemnością
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(z Nr 94 „Poezji dzisiaj”). Dariusz Bereski w towarzystwie poetki – gościa
honorowego V FPS Liliji Gazizowej (z Kazania), zaprezentował po polsku jej
wiersz „Ulice Kazania”. Marzena Mackojć przywiozła swój nowy tomik: „Kobiety
i czekolada”, z wierszami po polsku, litewsku i rosyjsku. 

Prawie do późnego wieczora słuchaliśmy wzruszającej poezji gości za-
granicznych w ich językach narodowych (rosyjskim, białoruskim, bułgarskim,
słowackim) i w polskim tłumaczeniu. 

Zgodnie z tradycją Festiwali, organizowanych przez Aleksandra Nawrockiego,
poezja była urozmaicona śpiewem, bo te dwie dziedziny wspaniale się uzupełniają.
Wśród śpiewających pań była: Ilona Opulska (Polka mieszkająca w Londynie,
śpiewająca w języku angielskim), Tatiana Suzdalska (Rosjanka) i Agnieszka Sztabnik
(z Warszawy – filigranowa blondynka z pięknym głosem). Ilona Opulska jest także
poetką, a Tatiana Suzdalska poetką i aktorką.

Miłym akcentem tego wieczoru była prezentacja bardzo „dojrzałego” wiersza
młodziutkiej Elżbiety Czerniawskiej (18-letniej poetki z Wilna), przybyłej
„pod opiekuńczymi skrzydłami” Marzeny Mackojć. W mojej pamięci pozo-
stała również poetka rosyjska, Tatiana Daniliyants (wiersz „Białe”, w przekładzie
Andrzeja Zaniewskiego), Barbara Gruszka-Zych, Piotr Kasjas z Birmingham i ro-
syjski poeta Andrzej Szczerbak-Żukow w żarliwej, aktorskiej interpretacji swojego
wiersza „Anioł”. 

Spotkanie w Klubie Księgarza zakończyło się kuluarowymi rozmowami
przy kawie, kanapkach i lampce wina. Następnie prawie wszyscy udali się do
„Literatki”, na spotkanie autorskie z Danutą Bartosz – poetką z Poznania (wiceprezes
Oddziału Poznańskiego ZLP). Jej utwory interpretował Dariusz Bereski. To poezja
dojrzała, poruszająca wiele tematów. Tego wieczoru nie zabrakło piosenek wykonanych
a’capella przez Tatianę Suzdalską i Ilonę Opulską. Brawo dla obu pań, że nie boją
się takich wyzwań. Profesjonalizm w każdym calu!

We wtorek, 13 listopada 2012 r., nastąpiło oficjalne otwarcie V Festiwalu
Poezji Słowiańskiej, przez Jarosława Klejnockiego, poetę i dyrektora Muzeum
Literatury im. Adama Mickiewicza. Następnie Chór Alla Polacca z siedzibą
w Teatrze Wielkim w Warszawie, pod kierunkiem Sabiny Włodarskiej, wykonał
kilka pieśni, w tym jedną do słów Stanisława Grochowiaka, z muzyką Henryka
Mikołaja Góreckiego. Prawdziwy entuzjazm widowni wzbudziło wykonanie przez
młodych ludzi wesołej piosenki o ptakach, z pokazywaniem i naśladowaniem
dźwięków. Dalsze prowadzenie Festiwalu zostało oddane w ręce Dariusza Bereskiego
i Martyny Długoszowskiej. 
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Wszystko, co dobre i piękne, kiedyś się kończy. Pozostaje czekanie na
VI Festiwal Poezji Słowiańskiej, na nowych poetów, nowe wiersze, kolejne wzruszenia
i niespodzianki przygotowane przez pana Aleksandra Nawrockiego. Na to zawsze
można liczyć, ale będzie też nadal dobra energia, zaangażowanie i nowe wyzwania… 

Jolanta Bogusławska

dAnutA�BArtosz

Pofestiwalowe�refleksje

aproszona przez Aleksandra Nawrockiego na V Festiwal Słowiańskiej
Poezji, do Warszawy pojechałam z ciekawości. Chciałam skonfrontować
wyobrażenie z rzeczywistością. Zapowiedź spotkania gości ze Wschodu

była kusząca.
Aleksandra Nawrockiego poznałam w Macedonii uczestnicząc razem z nim

w Festiwalu w Strudze – światowej stolicy Poezji. Byłam zaskoczona tym, że obok
Warszawskiej Jesieni Poezji, w Stolicy organizowane są także Festiwale Poezji
Słowiańskiej. Aleksander Nawrocki, prężny, rzutki, poeta – znający się na organizacji,
zaprosił mnie na to wydarzenie. Wyczułam w nim partnera do wspólnych działań. 

W ciągu ostatnich kilku miesięcy tego roku uczestniczyłam w czterech
festiwalach. Zaraz po Strudze, na zaproszenie organizatora – Andrzeja Grabow-
skiego – brałam udział w XXII Międzynarodowej Galicyjskiej Jesieni Literackiej.
Tradycyjnie już podejmuje się tu tylko 25 poetów. Łatwa jest wtedy logistyka
codziennych wyjazdów, zwłaszcza, że zmotoryzowani uczestnicy festiwalu wożą
kolegów poetów niezmotoryzowanych do różnych miejscowości Pogórza. Cała
Galicja partycypuje w kosztach festiwalu, i to jest osiągnięcie. Brawa dla organizatora.

Okazało się, że tegoroczna Warszawska Jesień, w której również brałam
udział, była reanimowana przez Miłosza Kamila Manasterskiego. Udało się.
Festiwal się odbył. Heroiczny czyn, wsparty życzliwością burmistrza Łomianek
uratował 41-letnią festiwalową tradycję.

Prosto z Festiwalu Słowiańskiego pojechałam do Polanicy, na dziewiątą
edycję Międzynarodowego Festiwalu „Poeci bez granic”. Włodarze Polanicy Zdrój
doskonale wiedzą, że z wszystkich rzeczy zostanie tylko słowo i dobro (K.C. Norwid). 

65

było słuchanie tej młodej, bardzo utalentowanej osoby (o mocnym głosie, śpiewającej
bez mikrofonu!). 

Końcowym akcentem spotkania było przejmujące wykonanie a’ capella
pieśni „Abchaski płacz”, przez poetkę z Abchazji, o polskich korzeniach: w silnym
głosie, przechodzącym w krzyk, usłyszeliśmy tragiczny przekaz treści, której nikt
nie rozumiał, ale jednocześnie czuł całym swoim wnętrzem.

Na zakończenie spotkania, uczniowie ze Szkoły w Bychawie, od młodych
lat „zarażeni” miłością do poezji, wręczyli poetom własnoręcznie wykonane
niespodzianki – pięknie ozdobione ciasteczka, każde z kolorowym ptakiem. 

Interesujące było spotkanie redaktorów naczelnych pism literackich.
Rozmawiano o przyszłości pism wydawanych w formie papierowej i prezentowanych
w Internecie.

Wczesnym wieczorem w Rosyjskim Ośrodku Nauki i Kultury odbyło się
spotkanie z poetami, którzy prezentowali swoje wiersze w narodowych językach
(rosyjskim, tatarskim, ormiańskim, bułgarskim, słowackim). Następnie prof.
Grzegorz Wiśniewski, w krótkim wykładzie o Tatarach, wskazał na znaczący wkład
tego narodu w kulturę i naukę. Przekazał informacje o sławnych ludziach, którzy
poprzez swoje związki z Kazaniem (w 1804 r. utworzono w tym mieście Uniwersytet)
wnieśli istotny wkład w światowe dziedzictwo kulturowe, (np. matematyk Mikołaj
Łobaczewski, pisarz Lew Tołstoj, śpiewak operowy Fiodor Szalapin, kompozytorka
Sofia Gubajdulina). 

Marlena Zynger zaprezentowała kilka swoich wierszy i przedstawiła, sfil-
mowany w kwietniu 2012 r. w Zakopanem spektakl, który powstał dla uczczenia
125. rocznicy urodzin Marii Bunin Kasprowiczowej. Wpleciono w niego wiersze
Jana Kasprowicza oraz prozę Fiodora Dostojewskiego i Stanisława Ignacego
Witkiewicza. Było to znakomite przybliżenie sylwetki i dokonań niezwykłej,
o nowoczesnych poglądach i otwartej na świat i ludzi kobiety, jaką była Marusia
Kasprowiczowa.

Wieczorem w Kawiarni „Literatka” ponownie wiersze poetów dla poetów
i chwile wzruszeń. Grzegorz Walczak, zamiast swojego wiersza, spotkanie ubarwił
śpiewem, charakterystycznym niskim głosem. Maksim Zamszew zagrał na pianinie
i odśpiewał „Oczy czornyje”, w czym dzielnie pomagali mu zebrani twórcy. 

Następnego dnia (środa, 14.XI.2012 r.) poeci z zagranicy wyjechali na ziemię
kielecką do Ciekot związanych ze Stefanem Żeromskim i do Suchedniowa, miejsca
urodzenia Gustawa Herlinga-Grudzińskiego. W Suchedniowskim Ośrodku Kultury
„Kuźnica”, miała miejsce kolejna prezentacja ich wierszy. 
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na dwa głosy z jego żoną, o której tak ciepło i wiele mówił piewca ojczyzny,
w obronie której walczy piórem. Chciałabym poznać ośmioletnią córkę Mite Ste-
foskiego, której słowa wyobraźni zapisuje i wydaje razem z nią bajki i baśnie.

Dyskusja ponad zazdrość, konkurencję, politykę. Rozmowa o pięknie
poetyckiego przesłania. Oddech poezji. Dialog z sumieniem ocala wartości
najważniejsze i podeptane (ks. J. Twardowski). Jestem pewna, że to nie ostatnie nasze
spotkanie, chociaż mnie, prababcię z trójką prawnuków, limituje już czas. Stąd
moje aktywne tempo, chociaż za Sokratesem powtórzę, nie wierząc we własne
życiowe osiągnięcia: wiem, że nic nie wiem, i tego na pewno nie wiem.

Festiwal był doskonałą lekcją logistyki, możliwością poznania naszych
sąsiadów. Nic tak nie zbliża, jak rozmowy przy jednym stole, wymiana twórczości
i sytuacyjne, spontaniczne wzajemne dedykacje. Dowód, że świat twórców nie ma
granic, niesie dobro, przyjaźń, życzliwość, wzajemne uznanie, szacunek i wymianę
myśli. Niech one trwają lotem ptaka, który powraca na wiosnę.

Parafrazując Mickiewicza: Poezjo, nasza Ojczyzno, ty jesteś jak kwiat
w ogrodach świata. Ten tylko o twojej wartości się dowie, kto pragnie unieść
zapach poetyckiego przesłania… 

Danuta Bartosz

mArlenA�zYnger
Warszawa 

V Festiwal�Poezji�słowiańskiej�na ziemi�świętokrzyskiej

Festiwal Poezji Słowiańskiej, organizowany corocznie przez Aleksandra
Nawrockiego i Redakcję „POEZJI dzisiaj,” rozpoczął się 12 listopada br.
w Warszawie, a zakończył 14 listopada na ziemi świętokrzyskiej, wycieczką

do Ciekot i prezentacją dorobku twórców w Suchedniowie. W tym roku przewodnim
hasłem Festiwalu było: „Poezja – drogą do człowieka”. Celem, jak co roku, było
między innymi „przybliżenie światowej poezji słowiańszczyźnie oraz słowiańskiej
twórczości światu”. 

14 listopada br. w Suchedniowskim Ośrodku Kultury „Kuźnica” odbyło się
spotkanie pisarzy i poetów z Polski, Anglii, Rosji, Ukrainy i Białorusi. Stało się to
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XXXV Międzynarodowy Listopad Poetycki (6 – 9 listopada), to gorzka
tabletka, którą musieliśmy w tym roku przełknąć organizując to przedsięwzięcie.
Ogromna aktywność Prezesa Pawła Kuszczyńskiego i naszej nowej członkini ZLP
Kaliny Izabeli Zioła w poszukiwaniu sponsorów, przyniosła rezultaty. W czasie
festiwalu zorganizowano 130 płatnych spotkań autorskich, co w dobie kryzysu jest
mistrzostwem świata. 

V Festiwal Poezji Słowiańskiej, odbywający się w tym roku w dniach
12–14 XI 2012 r. ma już własną tradycję. Organizatorem festiwalu jest wszechobecny
Aleksander Nawrocki, trzymający rękę na pulsie programu. Nic bez niego nic się
nie dzieje, a plan realizowany jest punkt po punkcie. 

Mieszkaliśmy w Hotelu Domu Literatury. Z uwagi na lokalizację jest on
bardzo atrakcyjny, zwłaszcza dla zagranicznych gości. Z jego okien mogli oni
podziwiać Kolumnę Zygmunta III Wazy i Zamek Królewski na placu Zamkowym,
a w perspektywie warszawską Pragę i Stadion Narodowy. Mite Stefoski z Mace-
donii powiedział, że dzień zaczynał od patrzenia przez okno na wspaniałą pano-
ramę miasta. 

Na zaproszenie Aleksandra Nawrockiego na V Festiwal Słowiański przyje-
chali ze mną: Kalina Izabela Zioła – tłumacz i asystentka zarządu ZLP Oddział
w Poznaniu, Mite Stefoski – dyrektor Festiwalu w Strudze, Vardan Hakobyan – Rektor
Uniwersytetu w Armenii i Hrant Alexanian, redaktor naczelny i wydawca prestiżowego
magazynu kulturalnego. Obaj z Górnego Karabachu w Armenii. Wizyta tej rangi
gości uświetniła festiwal poznański i słowiański, zapoczątkowała współpracę pol-
sko-ormiańską, poszerzyła współpracę polsko- macedońską, zwłaszcza z dyrekto-
rem Festiwalu, który wypromował aż czterech Noblistów (Josif Brodski, Eugenio
Montale, Pablo Neruda i Seamus Heaney). 

Poeci wymieniali wizytówki, które zaowocują osobistymi kontaktami. Pod-
czas Festiwalu nauczyłam się wielu rzeczy, które może powinnam przenieść na
poznański grunt. 

Podsumowując, dziękuję Aleksandrowi i jego Małżonce – Pani Basi (tak się
do niej każdy zwraca) za zaproszenie na wyjątkowe spotkanie. Pani Basia zapięła
garnitur programu na wszystkie guziki i było elegancko!. Oboje małżonkowie zdali
kolejny egzamin. 

Nocne, prawie do świtu rozmowy, były szansą do poznania uczestników
Festiwalu. Sąsiadujące ze sobą pokoje hotelowe aż prowokowały do spotkań przy
lampce wina, koniaku, bądź kuflu piwa. Dyskusja znosiła wszelkie granice. Sło-
wa latały jak ptaki pokonując przestrzeń. Chciałabym usłyszeć Vardana w duecie
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Prezentację wierszy rozpoczął film – relacja z widowiska poetycko-muzycznego
„Powiedz mi. Powiedz” mojego autorstwa, a poświęconego osobie Marii Kaspro-
wiczowej. Przerwy w recytacji wierszy przez poszczególnych twórców wypełnił
miejscowy chór „Senior” pod dyrekcją Jerzego Fąfary – z uwagi na obecność gości
zagranicznych zaśpiewano także utwory w języku rosyjskim. Całość uroczystej
prezentacji zakończył występ Ilony Opulskiej, wokalistki z Londynu.

Spotkanie to było wzajemnym przenikaniem i stanowiło niewątpliwą inspi-
rację dla tworzących. Wierzę też, iż dla przybyłych na nie mieszkańców, stanowiło
ono niezwykłą wartość, przypominając o więzach międzyludzkich opartych na
dążeniu do wzajemnego zrozumienia i poszanowania odmienności oraz o wadze
komunikacji między ludźmi różnych środowisk i narodowości, dzięki której
w człowieku można odnaleźć człowieka. 

Marlena Zynger

69

dzięki wielkiej determinacji Aleksandra Nawrockiego (laureat nagród przyznanych
przez prezydentów: Vaclava Havla, Prezydenta Republiki Węgierskiej, Prezydenta
Jakucji, a także laureat Nagrody Szekspira Cambridge za twórczość własną,
posiadacz dyplomu UNESCO, nagrody Akademii Literatury Słowiańskiej, itd.),
by integrować ludzi pióra przekraczając granice krajów i bariery językowe oraz
dzięki wielkiej gościnności pana Andrzeja Karpińskiego, Dyrektora Suchedniow-
skiego Ośrodka Kultury „Kuźnica” i jego naturalnej potrzebie łączenia środowisk
kulturalnych.

Miałam tę niezwykłą przyjemność współorganizowania w tym roku
świętokrzyskiej części Festiwalu. Spełniło się tym samym moje marzenie
o przeniesieniu choć na chwilę części mojego warszawskiego świata poetyckiego
do miasteczka, z którym tak wiele od dzieciństwa mnie łączy i którego genius loci
determinuje pośrednio moje życie. W Suchedniowie mieszkali bowiem moi
ukochani dziadkowie, rodzice mojego ojca, z którymi byłam mocno związana,
u których spędzałam prawie każde wakacje, nie wspominając o weekendach. Las
sosnowy za domem na Bugaju był królestwem mojego dzieciństwa. On uwrażliwił
mnie na piękno natury. W szumie liści poruszanych wiatrem drzew odnalazłam
najpiękniejszą muzykę. Zieleń mchu i paproci spleciona z brązem igieł i gałązek
stworzył jeden z wielu leśnych obrazów potrafiących ukoić, pocieszyć i uradować.
Trele ptaków stanowiły dla mnie najpiękniejszy śpiew. Tak rodziła się moja poezja.
Mój dialog z otoczeniem. I właśnie 14 listopada, dzięki idei Festiwali Poezji
Słowiańskiej, mogłam ze swoim słowem poetyckim i twórczością koleżeństwa
po piórze na nowo odwiedzić rodzinne, bliskie memu sercu strony.

Na scenie w suchedniowskiej „Kuźnicy” swoje utwory zaprezentowała grupa
poetów z Warszawy pod przewodnictwem Aleksandra Nawrockiego, do której
należy m. in. moja skromna osoba, Juliusz Erazm Bolek, Anna Czachorowska, 
Jan Rychner, Jan Kiczor oraz Dariusz Bereski. Wiersze swoje odczytali również
poeci ze świętokrzyskiego środowiska literackiego pod przewodnictwem Stani-
sława Nyczaja, m. in. Władysława Szproch, Teresa Łucka, Irena Paździerz, Uta
Przyboś, Anna Błachucka, Anna Wojtasik, Kazimiera Szczykutowicz, Zofia Walas,
Andrzej Piskulak, Jan Lechicki, Henryk Morawski i Benedykt Kozieł. Na scenie
pojawili się również rosyjscy poeci, m.in. Jelena Korniejewa, Andriej Szczerbak-
Żukow, Aleksander Grycenko, Boris Cwietkow, Grigorij Isajew, Irma Stirlingowa
oraz tatarska księżniczka i poetka, Lilija Gazizowa. Festiwalowym debiutem okazała
się twórczość suchedniowskiego poety, Emila Tokarczyka.
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Złota Książka dla�stefana�Jurkowskiego

Podczas Inauguracji XXXV Międzynarodowego Listopada Poetyckiego
wręczona została po raz pierwszy oznaka literacka – Złota Książka Witka Wincentego
Różańskiego. Ten wybitny poeta urodził się 12.07.1938 w Mosinie, zmarł 3.01. 2009
w Poznaniu. Brał czynny udział w życiu literackim, przyjaźnił się z Edwardem
Stachurą, który uczynił go jednym z bohaterów powieści „Cała jaskrawość”.
Odznakę, ze szczerego złota + dyplom, wręczyła wdowa po zmarłym poecie
stefanowi�Jurkowskiemu�zWarszawy za tom wierszy „Studnie Andersena”, wydaną
w 2012 roku przez Wydawnictwo Adam Marszałek. 

Dodajmy, że po tym inauguracyjnym wręczeniu Złotej Książki planuje się
dalsze, coroczne edycje tej nagrody za wybitne osiągnięcia w poezji. W skład
Kapituły będą wchodzili kolejni laureaci. I tak w roku przyszłym do kapituły
dołączy Stefan Jurkowski.

Laudację wygłosiła redaktor Aleksandra Wyganowska z Radia EMAUS.
Zwróciła szczególną uwagę na elementy filozoficzne poezji Jurkowskiego, precyzję
poetyckiej wypowiedzi, oryginalną, niepowtarzalną metaforykę. „Studnie
Andersena” – powiedziała Aleksandra Wyganowska – mówi o miłości, emocjach,
lęku egzystencjalnym, czyni to w wyjątkowy sposób, dowcipny, często podszyty
ironią, demaskuje absurdy rzeczywistości. Tom ten można uznać za jedną
z najlepszych książek poetyckich.

Wzruszony laureat serdecznie podziękował Fundatorce, Małgorzacie
Kasztelan-Różańskiej, red. Aleksandrze Wyganowskiej, Danucie Bartosz i pozosta-
łym członkom Kapituły oraz kolegom – poetom, którzy składali mu gratulacje.
Powiedział, że zawsze będzie z dumą nosił w klapie ten cenny symbol uznania.

Red.
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MiĘDzyNarODOWy�FesTiWal�POezJi
iM.�NiKOŁaJa�ŁOBaczeWsKiegO

W KazaNiU: 30Xi–2 Xii

Poeci przed pomnikiem N. Łobaczewskiego. W środku Aleksander Nawrocki 
i organizatorka, Lilija Gazizowa.

Sesja naukowa na Uniwersytecie w Kazaniu. Przemawia prof. Natan Sołoducho.



nAtAn�sołoducho
Kazań. 
Poeta, profesor, kierownik katedry filozofii 
w Państwowym Uniwersytecie Technicznym.

Śnieg

Wiruje wokół bliżej, dalej,
Dorodnopienny, dusznobiały,
Z wiecznego światła jakby tkany,
Od nieba bram
Sypie się – nam.

Puszystouchy,
Jakby głuchy,
Zasypał wieże
Dzwonów duchy,
Zaspy poczynił nam
Bezduszne,
Słusznie.

Czasem z nóg zetnie.
Zabawa? Świetnie.
Oszaleć można od tej bieli,
Jakby kipieli.

A z nas się hardy duch wyrywał
I hulał po śniegowych grzywach,
Żeby do nieba się wwirować
I Bogu za pazuchę schować.

Spolszczył Aleksander Nawrocki
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Wiersze�UczesTNiKóW�MiĘDzyNarODOWegO
FesTiWalU�POezJi

iM.�NiKOŁaJa�ŁOBaczeWsKiegO�W KazaNiU

liliJA�gAzizowA
Kazań. Poetka, organizatorka Festiwalu. 

Księżniczka

We mnie okrutny książąt zew,
Co nielojalnym łeb
Ścinali, by poznali gniew.
We mnie tatarska krew.

Zamierzchły pobratymców świat
Wzywa mnie w głuchą noc,
Bym dumę swą umiała nieść
Z książęcą w żyłach krwią.

Prawnuczka kniaziów dobrze znam
Tragedię zgasłych dni;
Po moim rodzie zbielał ślad,
Wiatr po nim rozwiał pył.

Ale wiernopoddańczy step
Upomni się o mnie:
Pod wron krakanie dziki bieg
Źrebca poniesie mnie.

Brodzę przez sny zamierzchłych dni
Po swojej ziemi ja,
A w skośnookich ogniach ćmi
O świcie siwa mgła.

Przełożył Aleksander Nawrocki
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michAł�tuzow
Kazań

*�*�*

Zimny Mikołaj.
Rok 2006.

Patrzę, przybity, na termometr za oknem.
+3 i deszcz.

Rosjo, znasz swoją cześć,
Wróć do tatarskiego obozowiska.

Odwieczny mróz.
Nie można bez reszty

Wszystkiego odebrać.
Chociaż śnieg, powróć

Nadwołżańskiemu ludowi,
Ugrzęzłemu w błocie

Po kolana,
Znowu słońce

Na mroźnym nieboskłonie.

Przełożył Aleksander Nawrocki

lidiA�grigoriewA
Kazań – Londyn

sen�o Kazaniu

Nagle rozpoznać się na przystanku
We śnie
W na pół zapomnianym mieszkaniu.
Jesienny deszcz
Kłuje jak szczecina.
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kAmil�hAJrullin
Kazań. 
Poeta, profesor. Zajmuje się filozofią kosmosu.

*�*�*

Zrywałem kwiaty róż mistycznych
W światach zupełnie wymyślonych,
Nie pamiętając, że są wokół
Noże nienawiścią ostrzone.

Bujałem ptakiem rajskim w niebie,
Chociaż mnie gwiazdy kłuły w oczy,
Zapominając o najbliższych,
Twoich i moich.

Wiedziałem, że w najdalszej dali
Śnić będę niebotyczne szczęście.
Opadną deszcze, ból się spali,
Wiosna zielone poda ręce.

Zrywałem kwiaty róż mistycznych,
A płatki ich rzucałem w niebo;
Spadały na mnie burze krwiste
Boskiego i ludzkiego gniewu.

Przełożył Aleksander Nawrocki
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Dudniącego wesoło tu tu tu u u u
Przy towarowym domu

Kobieta z Kopenhagi
Rozmawia ze mną,
Chociaż duńskiego języka
Do dzisiaj nie znam.

Przełożył Aleksander Nawrocki

dYmitr�tonkonogow
Moskwa. 
Kierownik działu poezji w magazynie literackim „Arion”.

*�*�*

Wrzesień.
Kobiety same lecą w ręce.

Przełożył Aleksander Nawrocki

igor�pAnin�
Moskwa. 
Redaktor działu literackiego w „Gazecie Literackiej”.

*�*�*

Wybierz mnie, kulo,
Pieszczotliwie jak żądło.
Przytul, wypróbuj – czy ci usnę?
Mnie nie żałuj.
Pozostają tylko pytania,
Do tego – świat
I absurdalne usypisko wierszy…
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Przypomniałam się sobie,
Ale nie rozpoznałam…
Pamiętam tylko,
Że tu żyło moje życie.
Chodziłam wtedy niespiesznie
Z uniwersyteckim podręcznikiem
Pod rękę,
Jakby z innym życiem,
Na zapas.
I minęło, przeminęło wszystko.
Trzeba było szybko wyjść
Z obserwatorium
Za mąż,
Rodzić dzieci…
Wzięłam sen na ręce
I w nogi.

Przełożył Aleksander Nawrocki

JewgieniJ�stiepAnow�
Moskwa. 
Poeta, wydawca, redaktor naczelny magazynu literackiego „Dzieci Ra”,
prezes Związku Pisarzy XXI wieku, naukowiec.

gretchen

Kobieta z Kopenhagi 
Rozmawia ze mną

Językiem udelniowskich sosen
Nad małachowskiego jeziora –
Wielkim skórzanym dywanie,
Językiem języków,
Ręką i stukotem
Języka elektrycznego pociągu,

76



AndrieJ�nowikow�
Moskwa. 
Redaktor naczelny literackiego pisma „Współczesna poezja”.

*�*�*

Podsądnemu zawsze przysługuje
Ostatnie słowo.
Skazanemu – spełnienie
Ostatniego życzenia.
Samobójca wybiera sam:
Jego ostatnim życzeniem jest śmierć.
A czy nie prościej powiedzieć: żegnaj.
Przecież na świecie nie ma słów innych.
Czasem tylko myślisz:
Niechby nauczyli się
Żegnać ze sobą
I z innymi.

Przełożył Aleksander Nawrocki

dYmitr�czernYszew
Sankt Petersburg

*�*�*

Czemu wskrzeszasz te
Zapomniane
Niepotrzebne słowa?

Co znaczy „wiedzieć”?
Co znaczy „być”?
Ale przecież nie mogę być
Nie wiedząc.

Przełożył Aleksander Nawrocki
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Czyż nie?
Przeorał niebo czatując
Na odbicie kalendarzowego dnia.
Wybierz mnie, kulo,
Wybierz.
Nie zwlekaj z odpowiedzią,
Nie przeciągaj, przecież wiesz,
Że trzeba najpierw zginąć,
Aby stać się dobrym poetą.

Przełożył Aleksander Nawrocki

mAksim�glikin�
Moskwa. 
Redaktor działu polityki w gazecie „Wiadomości”

Wszystko�ma

Wziął całego Borgesa
I przestał czytać
włączył sortownicę

I przestał patrzeć
Otrzymał roczną wizę Schengen
I przestał wyjeżdżać
Zakupił najnowszy model kamery
I przestał filmować
Przepisał na siebie trzy mieszkania
I nie może znaleźć miejsca
Na spokojny sen
Odnowił znajomości
I przestał dzwonić
Rdzewieje samochód
A on jeździ metrem.

Przełożył Aleksander Nawrocki
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Wiersze�NaDesŁaNe

mArzAnnA�dAnek
Wiedeń 

2.
przemeblowałam mieszkanie
w szafach pochowałam smutki
w szufladach zmartwienia
w butach pieniądze
tęsknoty w worku mąki
tajemnice w pościeli
miłość w ogniu kominka
wstyd za krwawym rumieńcem
marzenia w doniczkach kwiatów

drżę teraz w lęku przed złodziejem,
by nie okradł mnie z tych najcenniejszych skarbów

BogumiłA�czesłAwA�olAnieckA
Madryt 

clXVii
Zrywam polne kwiaty
tego lata po raz drugi
Na drodze ciernistego życia 
wyciszam chaos mego życia 
modląc się w zaciszu 
obcego domu.
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mArinA�kułAkowA�
Niżny Nowgorod. Animator kultury.

*�*�*

Była okrętem. Ale żyła na lądzie.
Na nim się urodziła i wyrosła.
Zaczem tedy żeglować w dal.
Nie jątrzcie duszy.
Ona i tak okrętem. 
I lekko jej – w domu…
Musi tak żyć.
I będzie – jeśli trzeba.
Tak chce ziemia. I powie: kocham –
Wszystkiemu wokół niej.
Potem przyjdzie śmierć.
Jak żagiel – na maszt.

Przełożył Aleksander Nawrocki

mAJA�szeremietewA
Sankt Petersburg

*�*�*

Poprawiła kalendarz.
Końca świata nie będzie.
Maja.

*�*�*

Witaj, gołębiu. jak wzruszająca
Jest wewnętrzna strona
Twojego skrzydła.
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zapal�światłem�słowo

Zapal światłem słowo
Ono wypowiedziane z mocą
Nie umrze w ulotnej chwili
Przepłynie przez moje wnętrze
Oddalone tak ciągle od ciebie

Zapal światłem słowo
By ze mną w pamięci pozostało
I odmienione nabrało trwałych znaczeń
Nie zwiewnych, jak lot tęczowego motyla

Zapal światłem słowo
Wtedy nie zaniknie jak świecy wypalony płomień
Lecz narodzi się z naszym nowym życiem
I zewrze ręce, powieki i ciała
Aby trwać w nas
Na wieki!

kAmil�kwidziński

zalśnienie

Naciśnięty mocniej croissant krwawi malinowo, Iwaszkiewicz olśniewa mnie 
i rani mapą pogody. Burze. We wszechświecie. I w nas dwojgu. Na zawsze. 
Przyjść, zaboleć kogoś – trudno; nie być, nie boleć wcale – tym trudniej, 
że zewsząd dobiega ciche, samotne, najpewniej sowy, może świerszcza, 
tym lepiej – nie rozróżniać. Oby nas dwoje raniło, olśniewało to słowo. 

Nietoperz w żaluzjach słodko się trzepocze, stopy lizane cząsteczkami 
zwierzeń. W uchu rdzewieją dzwonki zimowe; odwilż jest nietoperzem. 
Jeszcze lekko, w niebycie, choć z odruchem schylenia nad tym drugim 
niebytem, z tęczówką oka rozszerzoną burzliwie, z obwódką poczucia. 
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clXiV
Dzwonią dzwony w głowie
Ciężkim bólem pragnę pobłądzić
W świecie kolorowych marzeń
Fałsz faworyzmu zamyka światło twórcze
Gdybym mogła
Przekroczyć mur
Udowodnić swoją siłę rozmaitością
Zrzucić namiętności
Błądzę
Czekając, aż płomień serca rozbłyśnie
O losie
Czy potrafię jeszcze walczyć
Zmagać się z życiową farsą
Czy znajdzie się ktoś
I przeniesie mnie przez wszystkie kałuże życia.

Bogumiła� cz.� Olaniecka ur. w Starym Zamościu, od lat mieszka w Hiszpanii.
Współpracuje z „Listami z daleka” wydawanymi w Belgii, a docierającymi do wielu
krajów. Jej poezja jest pełna filozofii i duchowego odkrywania siebie samej. Laureatka
wielu konkursów poetyckich. Jej wiersze były publikowane w almanachach. Wydała
tomiki pt. „Madryckie kamienie poetyckie” i „Ucieczka z paszczy krokodyla”.

JolAntA�BogusłAwskA�
Warszawa 

Myśli�i słowa

Są takie dni
Sączą się zwyczajne Myśli 
i przetworzone w niezwyczajne Słowa 
na białe kartki 
nie zaginą 
w powodzi innych 
zwyczajnych Myśli 
i niezwyczajnych Słów!
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erYk�ostrowski
Kraków 

Śpiewające�skrzydła

eryk�Ostrowski ur. w 1977 r. – poeta i eseista. Autor siedmiu tomów poetyckich,
książek monograficznych (m.in. o W. Szymborskiej) i książki dla dzieci. Opracował
ponad dwadzieścia książek innych autorów m.in. wybory poezji Mariny Cwietajewej
i Marianny Bocian. W 2011 r. nominowany do Wrocławskiej Nagrody Poetyckiej
SILESIUS za tom wierszy pt. „Cydonia”.
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Karmiony prawdopodobnie najlepszym tomem Iwaszkiewicza, 
rozkładem gwiazd niepodległych, artystycznie nieposłanym 
łóżkiem, wyłuskuję żyłki z podbrzusza, zanoszę je na horyzont; 
zbiera się na burzę. 

Tłumaczenie�innego�światła�

Luisowi Cernudzie

Jak to będzie po hiszpańsku? Nie zostawić nawet smutnych słów po sobie, 
tropu na lodówce:,, poniosło mnie światło”. Okopów ubrań na wschodzie, 
od zachodu choćby zalążka burzy. I jak wybrzmi: doskonale nie rozumieć 
jego, jej odejścia, co wieczór dwóch szklanek niesionych jednym kciukiem 

w błogim olśnieniu, że to właśnie ludzkość, z nim, z nią, na schodach, 
podsłuchując wdowę z sąsiedztwa; dwa czarne ogary, zaczesany woal 
na wschodzie, od zachodu embrion małżonka, mundur, nieśmiertelnik. 
Jak to będzie w żargonie? Paradować nago po domu własnej śmierci, 

wśród rozbitych świnek skarbonek, na nieposłanym łóżku, sam, sami, 
nie przeciągać światła. Nie czynił tak Bruegel, nie czynili Hiszpanie. 
Starczy palec, by policzyć odejście. Zero wejść na wojenną ścieżkę; 
co przyszło do mnie, dla mnie, wydaje się doskonałą formą odejścia.
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Mówisz 
że odejdę 
że wrócę w przeszłość 
rozbiję 
kruchą polanę 
naszych krokusów 
w drobny mak 
nieszczęścia

Gdybyś znał 
ciężar darowanego kwiatu 
od którego puchnie 
notes do wierszy 

stal samochodowej szyby 
o którą rozbija się 
tępa głowa 
ślepo 
i nie może przebić 

żywe włosy 
targane 

nie przez wiatr 
na których trącają się 
wisielcy 

baśń 
z tysiąca i jednej łzy 
za którą trwa 
nieporuszony świat 
gdzie życie i śmierć 
to jedno

Ale nie możesz znać 
choć stąpasz po ziemi 
moimi stopami

Tylko one wiedzą 

stopami które doczekały się 
śpiewających skrzydeł 
nie wraca się 
na bosaka 
w przeszłość



których nikt nie słyszał
Klaudia jest za gruba na normalną ławkę
w normalnej klasie i ma w dupie
(tak, to brzmi groźnie)
na lekcji rozwiązuje krzyżówki
dowiaduje się
o niebo więcej niż ja

szklosz�

patrzenie we mnie 
nie kończy się dobrze 
odejdziesz z opiłkami 
wbitymi w taflę oka 
i tego nie wymrugasz

gdy wstawiony wstawiam 
tworzą się zagięcia 
fale na dnie oceanu 
łańcuchy górskie 
pod powierzchnią jeziora

jestem kamieniem 
wbitym w muł 
tak nisko upadam 
tak głęboko śpię
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JAkuB�schÖnhoF-wilkAns�

Krzyżówki�

chciałem spędzić popołudnie między słowami
zaszyć się w nich i pozszywać rozcięcia między sylabami
porozwiązywać wyrazy poplątane na dnie

moje ciało to zapomniane akwarium
ktoś powinien mnie już dawno sprzątnąć
muliste dno glony na szkle
powierzchnia zamknięta zieloną powieką
skrywają walki zdziczałych gupików
chaos albo naturalny porządek

dekonstrukcja starych myśliwców
na polach w okolicach Buku
nie daje mi spokoju

oddycham bardziej nerwowo
na myśl o obudowach silników
przerobionych na szklarnie
i tajemniczych kokpitach 
układach scalonych
rozebranych i zabranych
dokąd?

suchoje słuchają jak
porozumiewamy się na migi
spacerując przez ich puste brzuchy
słońce rykoszetem odbija się
w dziurach po kulach

o których nikt
nigdy nie słyszał
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W tym gównianym mieście
Wystaję w oknie
Gapię się na ponure
Bezczynszowe kamieniska
Porządkuję i wygładzam 
Przeszłość

A w telewizorze łyse rządowe panisko 
Posiadacz dwóch książek
I kilkudziesięciu ksiąg wieczystych
Pod krawatem 
Roztacza przede mną
Zdumiewająco jasną
I bogatą 
Przyszłość 

JArosłAwA�mAkus
Wrocław 

słońce�inaczej�świeci�nad Wilnem

Słońce inaczej świeci nad Wilnem
i niebo jest bardziej błękitne i bardziej szare

wśród wież wieżyczek unoszą się
obłoki snów wzlatują upadki by wnieść
na ołtarz cokół grób…

otwarte bramy świątyń włoskie uliczki
krok lekkim czynią krótki wzrok zapisuje widok
w obiektywie wiecznej pamięci

tu płakali mieli nadzieję byli żyli śnili...
tu płaczą mają nadzieję są żyją śnią...
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henrYk�kozAk
Lublin

cuda

Prawdopodobnie
Nieprawdopodobne rzeczy
Dzieją się teraz
W Lucie

Wysrebrzają się świerki
Brzozom
Wyrastają skrzydła 
I kos od bladego świtu
Drze się na czubku topoli
Wygrywa bitwę na głosy
Ze szpakiem który powrócił z zimowej wędrówki
I pogwizdując 
Czyści stare gniazdo
W dziupli w gruszy

W południe
Nad kałużą przy studni
Pojawiają się nagle
Chmary ważek
I motyli
Spod podłogi spichrza 
Wypełzają 
Zaskrońce i jaszczurki
I wylegują się w rozgrzanym piachu
Na wzgórku

Tylko ze mną jest coraz gorzej
Głupieję
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Wierność�a mierność

śp. Stefanowi Żeromskiemu

Nie tylko „wierna” była „rzeka”
Że nie wydała tajemnicy
Człowiek nie wydał też człowieka
Gdy katowany był w „piwnicy”

Niejeden „kraj ten” chciał ocalić
Nadstawiał nie raz swoją głowę
Lecz – jak Kościuszkę – go zdradzali
(Bo kreatury dwulicowe)

Czy także zechcesz zdradzić sprawę?
Gdy los na sądną rzuci ławę
Czy skóry bronić należycie?
Czy chcesz ocalić wieczne życie?

Ksiądz� Józef�Dziekoński pracował na Białorusi w diecezji Pińskiej ponad dwa-
dzieścia lat. W Homelskiej obłasti (województwie) pozostawił dwa czynne kościoły:
p.w. świętego Michała w Mozyrzu nad Prypecią oraz p.w. Wniebowzięcia N.M.P.
w Chojnikach. Rozpoczynał od szukania pojedynczych katolików w tych miastach.
Po latach jego pracy, na terenie skażonym promieniotwórczo po awarii Czarnobylskiej,
uformowały się tam normalnie działające parafie rzymsko-katolickie, z wiernymi,
którzy uczęszczają do wymienionych kościołów. W końcu 2011 roku powrócił do
Polski. Wiersze tu zamieszczone powstały w roku 2012.

91

bez pozorów pozerów póz

wileński bruk dudni ciszą wileńskich dusz
a Bóg modli się za święte miasto
bo wśród świętych murów błąka się
zbawienie

Tak. Słońce inaczej świeci nad Wilnem.
Niebo jest bardziej błękitne.
Niebo jest bardziej szare.
A myśli czucia… wpadają głębiej

ks.�JÓzeF�dziekoński

andersen

To może Andersena baśnie
Natchnieniem były dla mnie właśnie
Postacie w nich wyczarowane
Na całe życie pozostaną

Któż nie pamięta Świniopasa
Który choć chciał nie znalazł żony
Bo przez księżniczkę odtrącony
Samotny w baśni po wsze czasy

Z tych baśni każda ma swój urok
Swój klimat swoje tajemnice
Kto dziś podejmie rękawicę
By wyobraźnia była górą
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angelologia

od jakiegoś czasu zbieram strącone z nieba
anioły i ptaki

nie wiem czym się karmi anioły
na wyczucie tworzę dla nich klatki pełne powietrza
aby nie zauważyły że coś się zmieniło
na początku uspokajam zasłaniam im oczy
odurzam kadzidłami

dymy jeszcze pachną we wnękach gdy otwieram pokój
przeczesuję pióra
od nowa przyuczam do latania

z wdzięczności tworzą dla mnie czarne tryptyki
z migotliwych postaci na nocnym suficie

z litości gromadzą się same bez przywoływania
w zdobionych klatkach z desy i odgrywają nadzieję
jak średniowieczne misterium
mniej więcej
ile kto pamięta

anna�Maria�Musz (ur. 1988) – debiutowała w 1999 roku na łamach młodzieżowego
czasopisma „Nowe Twarze”, teksty poetyckie publikowała m.in. w „Gazecie
Kulturalnej”, „Latarni Morskiej”,”sZAFie” i na portalu Pisarze.pl. Laureatka kilku
konkursów poetyckich. Autorka dwóch tomików wierszy: „Errata do trzech
wymiarów” (Wydawnictwo Nowy Świat, 2010) i „Odrastamy z kamienia”
(Wydawnictwo Pisarze.pl, 2011). Absolwentka zarządzania oraz studiów
podyplomowych z zakresu nowoczesnego edytorstwa. Pracuje jako copywriter,
prowadzi własną agencję reklamową.
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AnnA�mAriA�musz
Trzebnica

Pogody

od wczoraj zmienia się pogoda
ten wiatr coś niesie mówisz jakbyś przepowiadał naraz
wszystkie minione rewolucje

przecież widzę jak cofasz się od okna
widzę lecz o nic nie pytam porozmawiamy o tym 
gdy wrócę do domu
pamiętam to spojrzenie znam podobne chmury
jestem przecież ekspertem od tutejszych pogód 
i twojej mowy ciała
więc wiem czym należy się martwić

czasem milczenie jest warstewką ziemi
w której kiełkują rozkrzewione chwasty
o potężnych systemach korzeniowych

dlatego przetnę ciszę zanim się rozrośnie
i w końcu rozsadzi ten dom

co więcej powiem ci na głos o czym teraz myślisz
zapeszona zła wróżba pewnie się nie ziści
burza przejdzie bokiem
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kolorowym wystawom tandety
powierzchownością szmiry
nie chcą mieć dużo
zagraconej pustki
kolorowych balonów iluzji dobrobytu

Oni są ponad to

Staję za nimi
Dobrze mieć kogoś obok siebie.

Wartości

Uczciwość kokietuje
Lojalność sypia z wieloma
Szczerość hałaśliwa przy alkoholu
Prawda jak dupa – dla każdego własna
Tylko sumienie 
Zagłuszone komunałami
Skutecznie wypchane za drzwi
Schowane pod wycieraczką racjonalizacji
Czeka cierpliwie
By zabrać głos
Wraca w towarzystwie
Śmierci.

kAcper�plusA�

Wiersz z cyklu:�cztery�pory�roku�–�zima

zima rozrasta się pozbawiona krawędzi i konturów jak śnieg i dzieci.
noce są zbyt długie by je przespać. zaciemniają obraz. ja, obserwator,
używam białego boga jak soczewki, wycinka.
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elŻBietA�pAlinowskA
Michałowo

*�*�*

Po wielkim wybuchu 
przychodzi czas
na liczenie zysku
odłamki uczuć uderzają
ze zdwojoną siłą
w serce
by je otworzyć
a piołun, który tam wrósł
spłonie w kadzielnicy duszy
i napełni powietrze słodkawą wonią
boskiej ofiary i oczyszczenia
pył opadł, wyszło słońce
łzawy deszcz oczyścił pole.

Teraz możemy zacząć żyć.

Tłum�

Ludzie czekają na parkingu
przy hipermarkecie życia
szukają grzebią biorą jak leci

Tylko nieliczni wiedzą
czego im potrzeba
i cierpliwie zmierzają do celu

Nie dają się zaślepić
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Piotr� Prokopiak – rocznik 1973. Autor czterech tomików poezji, powieści oraz
tomu opowiadań. Członek Związku Literatów Polskich. Pełni funkcję prezesa
Szczecineckiego Oddziału Stowarzyszenia Autorów Polskich.

AndrzeJ�sondeJ

Przebudzeni

Dziadkowi Janowi

Te dni to cieple uczucie
za którym ciągle podążam – niespokojnie
Stojąc i biegnąc za przygodą życia
Tak można przejść przez most nie dotykając trawy

I gołym okiem patrząc na wyschłe potoki 
Być widzem i świadkiem 
A ponadto szerokie granice 
Ci ludzie co śpią snem niespokojnym

I rano patrzą się w okno
Płaczą i krzyczą do siebie zmęczeni
Głodem umarłej wyschniętej śliny
A kości ich dojrzewają w zapachu brudnej krwi

Ogród starości zagląda im w spłakane oczy
Tak jakby nie było innej drogi
Tej cichej i spokojnej
Więc zamykasz drzwi przedpokoju

Te trawy rosną snem urodzajnym
I budzą w sobie lek bezdomnego 
wielkie wrzenie krwi i potu
To niespokojni w trwaniu – przebudzeni!
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ile trzeba przejść by go wyolbrzymić do rozmiarów kuli? ile rozmów toczyć?
czy zmartwychwstanie to ten moment, gdy po roztopach zacierają się ślady 

na polach
a podeszwy ociekają wodą? 

istnieją też płaskie powierzchnie, czas, który nie zdążył ich jeszcze zakrzywić.
lód przebity łyżwą ukazuje rysę podłużną jak wskazówka.
na śliskie tematy muszę znaleźć antidotum: sól w ranach, piasek w oczach. 

piotr�prokopiAk

Wszyscy�jesteśmy�heretykami�

wszyscy jesteśmy heretykami 
odszczepieni od jednego pnia 
we własnym rzędzie 
praworządni 
prawomyślni zmyślni wymyślni 
niemyślni 

delirycznie zmanierowani 
czytający Koheleta 
i dalej swoje 
frakcje i reakcje 
zaklinanie niepodległego czasu 
częstowanie mesjaszy 
gąbką nasączoną octem 
byle nakarmić żarłocznego boga 
trawiącego pod żebrami 
coraz to nowe filozofie 

my heretycy permanentnie odrębni 
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ucieka za góry 
wkracza na niebezpieczne obszary 
zostawia po sobie ziemię zaoraną 
i wspomnienia 

nie trudź się 
nigdy go nie dogonisz 
on na ciebie zaczeka 
w strofie i we wspomnieniach 

idź z wyprostowaną głową 
w spełnieniu 
tego co nieuchwytne 
co zawsze ucieka

wrzesień 2011

Michał� Maczubski – poeta, autor szkiców krytyczno-literackich. Urodził się
w 1961 r. w Warszawie. Absolwent Wydziału Inżynierii Lądowej Politechniki
Warszawskiej. Studiował architekturę, a jako wolny słuchacz uczęszczał na wykłady
z historii sztuki przy Akademii Sztuk Pięknych. Przez szereg lat pracował w biurach
projektowych, współpracował z kilkoma znaczącymi biurami architektonicznymi.
W 1980 r. powstał cykl wierszy pt. Czas przyjścia. W 2009 r. wydał tomik wierszy
Pamięć liścia oraz zeszyty poetyckie: Wiersze wybrane, Poemat sowiogórski, Powroty.W 2011
r. w Wydawnictwie IBiS ukazał się tomik Ulotność dnia. Wiersze publikował
w portalach internetowych, prezentował na spotkaniach autorskich. Bierze udział
w Warszawskiej Jesieni Poezji, Festiwalu Poezji Słowiańskiej oraz Światowych
Dniach Poezji. Miłośnik malarstwa i muzyki klasycznej. Interesuje się filozofią.
Mieszka w Warszawie.
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I niepodobni do siebie na co dzień
Trwają co dnia w jednej sekundzie
Liczą palce na swojej dłoni

07.10.2012, Homburg. Niemcy

michAł�mAczuBski
Warszawa

czas

jak złapać w dłonie 
chwilę 
zostawić tak bez zmian 
na wieczność

czas

pędzi gna i ulatuje 
znika 
nigdy nie dotrwa 
do tej chwili

moment o którym teraz myślę 
odchodzi z pierwszą zgłoską 
otwiera się 
jakiś akapit 
jakaś strofa 

jest jak zbieg 
bez ważnego paszportu 
przekracza zielone granice 
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Tak dochodzimy do pochwały wytrwałości i wierności, zgody na błądzenie
w drodze do celu. Tu zapewne można by przywołać Twardowskiego, kiedy apelujący
(podmiot) głosi pochwałę otwierania się na (dla) drugiego. W rytmie nokturnu,
sonaty księżycowej dochodzi się do przywołania symboliki śmierci – majaczy ona
ze swoimi prawami zniszczenia, unicestwienia.

I tylko słowo jest trwalsze niż ciało. Choć na co dzień wieczność rywalizuje
z trawnikiem, życie jest wyspą pomiędzy dwoma wiecznościami przed i po,
a człowiek jest całym światem. Nie zmarnował autor też tego, co jest domeną tylko
poezji – to półtony (piosenki), przeczucia, marzenia, codzienne misteria, peryferia,
rozczepione barwy, nocne poświaty, momentalne olśnienia, iskry, fotografie, „ulotne
chwile”.

Jan Zdzisław Brudnicki

steFAn�Jurkowski
Warszawa

Wydawnictwo�iBis�przybliża�poezję

Najłatwiej narzekać na trudną sytuację poezji, która skąd inąd jest faktem,
ale dużo trudniej postarać się temu zaradzić. Wydawnictwo IBiS, nie
licząc na sukces komercyjny, wydaje książki poetyckie autorów polskich

i zagranicznych. Ukazała się ostatnio w tej oficynie seria tomików z okazji Festiwalu
Poezji Słowiańskiej oraz Światowego Dnia Poezji UNESCO. Ale na tym nie
wyczerpuje się działalność tego Wydawnictwa. Przyjrzyjmy się zatem tylko
dziewięciu pozycjom, które ukazały się niedawno. 

Oto „Wybór wierszy” Władimira Bojarinowa w przekładzie Aleksandra
Nawrockiego. Bojarinow jest jednym z najwybitniejszych poetów rosyjskich
starszego pokolenia, prezesem Moskiewskiego Oddziału Związku Literatów Rosji,
laureatem wielu nagród. Jego wiersze były przekładane na wiele języków.

Wiersze Władimira Bojarinowa sięgają do tradycji ludowej, nierzadko
stylizowane są na wiejskie przyśpiewki. Istotnym elementem jest tutaj natura,
pejzaż, najprostsze ludzkie czynności i uczucia – miłość, braterstwo, ale i towarzyskie
biesiady przy miodzie, albo i siwusze. Te bardzo proste, komunikatywne wiersze
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JAn�zdzisłAw�Brudnicki
Warszawa 

O poezji�Michała�Maczubskiego

ichał Maczubski, z warszawskiego Muranowa, powołuje się na trzech
ulubionych autorów: Jarosława Iwaszkiewicza, Zbigniewa Herberta i Jana
Twardowskiego. Sprawdźmy jak te fascynacje przebiegają, wobec klasyków

współczesnych, kolejno – kolorystyki i zmysłowości; refleksji i antycznej kultury;
oraz sensu i wielkości rzeczy małych i ubogich.

Tak to na łące literackiej wygląda; Iwaszkiewicz w „Podróżach do Polski”:
„Niebo siwiejące o wschodzie i młodniejące z ranka w dzień... I ja dokąd zmierzam,
ptak oślepiony, z jednej ciemności do drugiej lecący...”, Maczubski natomiast:
„spójrz w niespokojny szelest dnia ( i bliski obraz gwiazd na pełnym dźwięków
niebie”. Liryk krajobrazowy wyłuskałem natomiast z „Łąki...”, poświęcony został
dialektyce istnienia. „Kwiaty dają pokarm owadom ( owady barwnie wzlatują
do słońca...) ptaki z wysoka ( przysiądą lekkością wzroku...) poemat mieniący się
cieniem ( i taniec kropelek ciepłego deszczu...) wilgotne pajęcze sieci ( splecione
warkoczem babiego lata.”

Ze swoim zamiłowaniem do malarstwa, muzyki i filozofii autor oszczędnego
w słowa, ale wysmakowanego tomiku, jest w przekazie w miarę wizyjny, zmysłowy,
obrazowy, w miarę refleksyjny, odwołujący się do paradoksów życia i słowa. Tłem
jest krajobraz codzienny, lub wakacyjny: uliczka, łąka z babim latem, świt lasu,
zamglone góry. Udatny wiersz „Otwieram świat” mówi o sadzie świtu. Tym sadem
może być też kobieta, jak tamten, tak i ta są hojni w kwiaty i owoce. To wiersz
harmonijny, jak spod pióra Mariana Hemara wykradziony. W niektórych wierszach
pulsuje pragnienie zjednoczenia się całkowitego z przyrodą, jakby wołanie o pełnię
z brzegu życia.

Próbka psalmodii, godzenia się z losem, prowadzi ku refleksji nad życiem,
nad sztuką. Nie jest to optymizm, łatwy ni przyjemny. Dolą poety jest droga przez
cierpienie do życia prawdziwego. Oczy winny nauczyć się czytać światło, dom
winien służyć zmartwychwstaniu myśli, słowa są płochliwe jak ptaki, słońce skacze
po dachach. Poeta słucha muzyki zwłaszcza tej, gdy wiatr gra na górach jak
na organach, łąka śpiewa szelestami, a gdzie indziej układa symfonie. Ale mimo
przeszkód piękne jest czekanie na przeczute słowo, na „takt wiersza”, a w wierszu
na twarz, która go zapodała i ręce, które niosą jego ciepło.
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płacz matek wokół
malutkich nagrobków
żałosne szlochy ojców

To wszystko tkwi głęboko w świadomości podmiotu lirycznego. Jednakże
poeta unika wszelkiej publicystyki. Odwołuje sie do emocji, operuje wstrząsającymi
obrazami poetyckimi, a stosunek podmiotu lirycznego do rzeczywistości uzewnętrznia
się nie w narracji ale w napięciu emocjonalnym poszczególnych wierszy dotyczących
rzeczywistości naznaczonej tragedią wojny. Dodajmy: rzeczywistości nieznanej
młodemu polskiemu czytelnikowi, który sam nie przeżył okropności wojny. A jednak
wiersze te są czytelne i wstrząsające, i przemawiają do każdego człowieka bez
względu na wiek. Poeta posługuje się ekspresyjną metaforyką, obrazami, odwołuje
się do emocji. W ten sposób uniwersalizuje swoje wiersze. Pokazując wojenne losy
Serbów mówi zarazem o ciemnych, ale – gwoli sprawiedliwości – i o jasnych
stronach ludzkiej psychiki.

Lilija Gazizowa urodziła się w Kazaniu. Jest Tatarką, pochodzi z książęcego
rodu. Jej wiersze z tomu „Kanafer” (tatarski bez) urzekają prostotą, a zarazem
głęboką warstwą refleksyjną. Są to wiersze o miłości, o przyjaźni – o uczuciach,
które w życiu są najważniejsze. Ale też dochodzi do gorzkich wniosków:

Prawdzie podkładam kłamstwo.
Przecież ono mówi się
Tak pięknie i ciepło.

Poezja Gazizowej jest bardzo nastrojowa, delikatna, nie ucieka jednak
od problematyki trudnej, nie tworzy sielankowych wizji. Rejestruje lęki, rado-
ści, miłość, zmagania z powszednimi trudnościami – czyli to wszystko, co 
składa się na życie każdego człowieka. Można więc powiedzieć, że Gazizowa
tworzy swoisty dziennik codzienności zapisany bardzo plastycznym, poetyckim
językiem.

„Stara moneta” – to tytuł tomiku Siergieja Głoviuka, rosyjskiego poety,
tłumacza, pomysłodawcy i autora serii poezji słowiańskich „Iz wieka w wiek”.
Niedawno ukazał się dwujęzyczny – po polsku i po rosyjsku – tom prezentujący
twórczość naszych poetów.

103

niosą jednocześnie refleksje nad życiem, jego urokami i sensem. Mówią o świadomości
przeżywania, o smakowaniu każdej chwili, która jest nam dana. Tradycyjna forma
utworów, rym i rytm, dodają tym wierszom uroku i autentyzmu. Interesujące
rzeźby Henryka Gruendera znakomicie pasują do prezentowanych wierszy.

Inne wiersze pisze Slave Gjorgjo Dimoski. Jego tomik, może pod niezbyt
poetyckim tytułem „Ojczysty język”, zawiera utwory liryczne o wyraźnych akcentach
filozoficznych. Dochodzi tu do głosu niepewność egzystencjalna, są odniesienia
religijne, ale nie w konfesyjnym znaczeniu. Bóg dla Dimoskiego jest wyzwaniem,
bywa też bytem absolutnym, ale przede wszystkim wielkim i ważnym pytaniem
człowieka o sens wszelkiego istnienia. Powie poeta w wierszu bez tytułu:

Bóg mój odwrócił się ode mnie.
Ciemny pod papachą niebios.
Odczuwa jednak oddech mój,
Wzdychania spalonego losu
O mówi: nie chodź ty tak za mną,
Nie chodź, nie chodź – wydziera się,
A ja daleko już
Przed nim

Poeta zakłócił tu wszelkie hierarchie. Oto człowiek wyprzedza Boga. Robi
to dlatego, by w gruncie rzeczy Go odnaleźć. Odnaleźć choćby w czarnym
kamieniu przywiezionym z gór. Ów kamień wypromieniowuje świat.) Chaos
i Porządek. I dalej poeta powiada: Wszystko – Bóg. Można powiedzieć, że mamy tu
do czynienia ze swoistą liryką mistyczną o cechach panteistycznych. Celna
metaforyka, mistrzowskie operowanie słowem to również istotne walory tej
przejmującej, oryginalnej poezji.

„Tarcze na klatkach piersiowych”, to znamienny tytuł tomu Gorana
Djordjevića, wybitnego serbskiego poety, zarazem krytyka i historyka literatury.
Tarcze, a więc obrona przed ciosem. Tarcze mogą bronić ciała, ale jednocześnie
strzec wartości niewymiernych, takich jak sprawiedliwość, moralność, prawda. 

W wierszach Djordjewića obecna jest wojna i śmierć:

Śniłem o śmierci malutkich dzieci
(...)
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Wyraźne fascynacje przyrodą, wolnością natury, jej siłą i tajemnicą prezentuje
w swoich utworach Sande Stojcevski. W tomiku „Słowo o dzięciole” opis zostaje
przetworzony, podobnie jak w przypadku twórczości Miry Łukszy. Tutaj przyroda
jest kanwą, na której autor buduje swoją indywidualną wizję. Wyobraźnia, a także
swoiste poczucie humoru, delikatne antropomorfizacje, albo lepiej: odniesienia
do świata ludzi (wszak jesteśmy także cząstką natury) tworzą niepowtarzalny
klimat. Poeta mówi o niezbywalnym obywatelstwie natury w życiu człowieka,
i na odwrót. Drzewo, człowiek, zwierzę to tylko emanacje tej samej natury. Tylko
człowiek stara się z niej bezpowrotnie wyobcować.

Inną książką są „Piękni ludzie. Poeci mojej emigracji”. Adam Siemieńczyk
wybrał po jednym wierszu kilkudziesięciu średniego i najmłodszego pokolenia
poetów, i każdy utwór opatrzył krótkim esejem o poezji. Nie zawsze esej dotyczy
wyłącznie wiersza danego autora, ale jest jednocześnie głosem o poezji, o jej roli,
o sztuce pisania. Są tu wiersze autorów zagranicznych (Ełka Niagołowa, Beefy
Aka, Janko Vujinović) oraz – głównie – polskich, żyjących na emigracji (Danuta
Błaszak, Paulina Krzyżaniak, Wiesław B. Bołtryk). Nie sposób wymienić wszystkich
prezentowanych przez Siemieńczyka autorów. Dość powiedzieć, że to wybór
bardzo ciekawy i rzucający światło na nową, prawie u nas nieznaną, polską
emigrację.

Jak widać, nie do przecenienia jest działalność Wydawnictwa IBiS i jego
redaktora naczelnego Aleksandra Nawrockiego. Bez tego nie poznalibyśmy wielu
poetów żyjących i piszących w bratnich krajach. Mamy też nadzieję, że polska
poezja również zagości w ich ojczyznach. Poezja jest dialogiem, także między-
narodowym, a wiersze które nie są czytane, po prostu umierają.

Stefan Jurkowski

Władimir Bojarinow: „Wybór wierszy”. Wydawnictwo Książkowe IBiS, Warszawa 2012,
s. 60. Tłum. Aleksander Nawrocki, fotografie rzeźb Henryka Gruendera.

Slave Gjorgjo Dimoski: „Ojczysty język”. Wydawnictwo Książkowe IBiS,
Warszawa 2012, s. 60. Tłum Aleksander Nawrocki.

Goran Djordjewić: „Tarcze na klatkach piersiowych”. Wydawnictwo Książkowe
IBiS, Warszawa 2012, s. 54. Tłum. Juliusz Erazm Bolek, Jakub Zawadzki,
Aleksander Nawrocki, Grzegorz Walczak.
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Głoviuk to poeta emocji. Prezentuje wiersze bardzo muzyczne, często
o szerokiej frazie, zrytmizowane. Poeta nie stroni od rymów i asonansów.
A jednocześnie posługuje się nowoczesną metaforyką.

Szkła okruchami wymoszczona
Ścieżynka wokół mego domu,
Krzak czasem jakiś się przyczai
Wśród metaloplastykowej zgrai.

Poezja wrażeń, obrazów, nastrojów – tak ogólnie można scharakteryzować
twórczość Głoviuka. Nie znaczy to jednak, że nie ma tutaj intelektualnej zadumy
nad życiem, nad powtarzalnością zjawisk, wreszcie elementów historiozoficznych.
Te wiersze zachwycają lekką formą i jednocześnie zmuszają do zadumy.

Indywidualna wizja świata jawi się nam w „Aptece myśli” Pauliny Krzyża-
niak. Młoda poetka inspiruje się otaczającym ją światem, sytuacjami zwyczaj-
nymi, które zdarzają się każdemu. Sama wyznaje w słowie wstępnym, że pasjonuje
ją współczesność, jej absurdy. Buntuje się przeciwko nienaturalności, tandecie,
obłudzie. Można powiedzieć, że nie jest to bunt „walczący”, tylko właśnie
„inspiracyjny”. Autorka szuka sensu, piękna, próbuje dokonać opisu. Wiersz po-
wstały np. z kiczu, w kicz się nie obraca. Paulina Krzyżaniak w udany sposób
odkrywa rzeczywistość i nadaje jej nowe znaczenia. Także w prozie. Dodajmy, że
w „Aptece myśli” znalazło się kilka tekstów prozatorskich, co świadczy o wielo-
stronności autorki.

Mira Łuksza urodziła się w Hajnówce. Jest autorką ok. dziesięciu ksią-
żek – poetyckich i prozatorskich. Ostatnio wydany tomik nosi tytuł „Biały stok”. 
Nie bez powodu taki tytuł, bo wiersze są poetyckim opisem „małej ojczyzny”.
A więc przede wszystkim Białegostoku: placów, ulic, zaułków. Nie jest to wyłącznie
poezja opisowa. Łuksza potrafi wydobyć swoisty klimat owych miejsc, dostrzec
ukryte w nich piękno. Jednakże teatr poetycki Miry Łukszy nie zamyka się tylko
w granicach miasta. Inspirują poetkę okolice, przyroda, małe miejscowości i wioski,
w których odkrywa genius loci, potrafi niekiedy w kilku słowach oddać cały klimat
opisywanych miejsc. Oszczędność słowa, zarazem plastyka obrazów, uzyskiwanie
wrażenia głębi, to istotne walory tej poezji, w większym stopniu kreacyjnej niż
wlaśnie opisowej.
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Czy można pisać w oddaleniu od języka, ojczyzny, „środowiska naturalnego”?

Jak najbardziej! Dzięki tym uczuciom które wymieniłam stajemy się bardziej
kreatywni. Nie jestem niewolnicą miejsca. „Środowisko naturalne” nie zagwarantuje
wysokiej jakości pracy twórczej poety czy pisarza. Za to poznawanie nowych
środowisk i odkrywanie siebie niewątpliwie ma na to wpływ! Tutaj obserwuję ludzi,
słucham ich historii dlaczego zdecydowali się zacząć wszystko od nowa zagranicą.
Jestem świadkiem pewnych przemian społecznych i językowych

Nie obcując z żywym językiem grozi sztuczność i wyjałowienie...

Za granicą język polski przechodzi pewnego rodzaju transformację.
Polszczyzna jałowieje, powstaje nowy slang, język polski miesza się z angielskim.
Oczywiście, nie jestem tym zachwycona ale uważam że warto to również utrwalać
na papierze! Pojawiają się nowe słowa, inne z kolei przechodzą mutację! Ignorując
tego rodzaju zjawisko my – obywatele świata stracilibyśmy autentyczność.

Po co ta emigracja? Przecież nie przymusowa, polityczna...

No właśnie. Emigracja nie jest już ani polityczna ani przymusowa. Nie
jesteśmy emigrantami lecz obywatelami świata, i to brzmi dumniej.

Jak żyje się poetom na emigracji? Łatwiej niż w Polsce?

Wszędzie są małe radości i smutki. Czy żyje się łatwiej zagranicą? Ekono-
micznie tak, tutaj mogę wszystko zgrabniej połączyć: studia, pracę, swoje pasje.
Ale najważniejsze jest to, by traktować życie za granicą jako jedną wielką 
przygodę!

Czy są jakieś kontakty i współpraca środowiska literackiego polskiego i angielskiego?

Tu gdzie mieszkam, czyli w Glasgow, Polacy i Szkoci są na etapie oswajania
się ze sobą. Pod względem literackim niewiele się dzieje i stwierdziłam, że nade-
szła pora by to zmienić Pojawił się pomysł by zorganizować wydarzenie poetyckie
w Glasgow dla polskich i szkockich twórców. Prowadzone są już wstępne rozmowy
na ten temat.
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Jesteśmy�obywatelami�świata�–�rozmowa�z Pauliną�Krzyżaniak,
młodą�polską�poetką�mieszkającą�w glasgow

Jak poetka czuje się na emigracji?

Dla mnie emigracja już nie istnieje. Mogę w każdej chwili wrócić do kraju.
W tym roku w Polsce byłam trzy razy, w dobie internetu mogę w każdej chwili
zobaczyć się i porozmawiać z bliskimi mi osobami. Dwadzieścia lat temu emigranci
nawet o tym nie śnili. Dlatego dzisiejsze pokolenie z pewnością nie należy
do emigracji, która kojarzy się bardziej depresyjnie. Ludzie często decydowali się
na emigrację nie z własnej woli. My jesteśmy po prostu obywatelami świata!
Za granicą czuję się wspaniale. Dzięki temu, że właśnie jestem poza krajem
potraktowałam pisanie bardzo poważnie.Z dala od kraju, rodziny i znajomych
możemy się zdystansować, możemy zatęsknić, wspomnieć z nostalgią ostatni
urlop w Polsce. Takie uczucia nas oczyszczają i pobudzają, wtedy nabieramy chęci
by opisać uczucia, w jakimś sensie je zwerbalizować.
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mAłgorzAtA�stÓs

Bibliotekarz�z Węgier,�gabriella�somkuti�i jej�poezja

Gabriella Somkuti rozpoczęła drogę naukową w swoim mieście rodzinnym, w Sze-
gedzie, a kontynuowała ją w Budapeszcie, gdzie w 1957 roku uzyskała dyplom
na wydziale bibliotekoznawstwa Uniwersytetu im. Loránda Eötvösa. Tam też,
w roku 1981 obroniła pracę doktorską z zakresu historii bibliotekoznawstwa. 

Najpierw pracowała w bibliotece Uniwersytetu Ekonomicznego, a następ-
nie, przez prawie czterdzieści lat w Bibliotece Narodowej Széchényiego (Országos
Széchényi Könyvtár) w Budapeszcie. Prace związane z bibliotekoznawstwem dru-
kuje od 1955 roku, a dotyczą historii bibliotek węgierskich w XVIII i XIX wieku. 

Wiersze Gabrielli Somkuti zaczęły się ukazywać drukiem od lat dziewięć-
dziesiątych ubiegłego wieku. Pierwszy tomik wierszy zatytułowany Szembefordulva
(Wbrew) ukazał się 1998 roku, drugi, A kereső (Poszukująca) wydano w roku 2004.
Trzeci zatytułowany Ajándék mégis (Jednak podarunek) ukazał się w roku 2005.
A czwarty, Az írás története (Historia pisma) ma się wkrótce ukazać. Jej wiersze za-
mieszczają także różne czasopisma („Hitel”, „Credo”, „Somogy” itd.)

Na początku lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku Gabriella Somkuti była
gościem Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. Wtedy to miałam przyjemność
poznać ją i być jej opiekunem i przewodnikiem po Krakowie. Od tej pory trwa
nasza znajomość, a najnowszy wiersz jej autorstwa otrzymałam dołączony do życzeń
świątecznych. Oto on: 

historia�pisma

Z kamienia na pergamin,
z kart kodeksów na papier,
z papieru w eter
ocaliliśmy to, co gorące umysły 
przez wieki budowały z wiedzy.
Popędzając wieczność
zamienialiśmy ciężar na nieważkość,
wieczne przesłanie kamiennych tablic
powierzyliśmy przemijającym znakom świetlnym.
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Jednak warunki literackie w Polsce i w Anglii są porównywalne...

Przyznam szczerze, że moja wiedza na ten temat jest ograniczona. Wiem,
że istnieją już na Wyspach Brytyjskich wydawnictwa, które są otwarte na publikację
utworów w języku polskim, jednak do tej pory nie zgłębiłam wiedzy na ten temat.
Ja jednak kieruje swoją twórczość głównie do Polaków, wiersze i prozę publikuję
i wydaję w Polsce. Jednak pojawiają się wówczas problemy promocyjne. Ze względu
na to, że mieszkam w Szkocji, trudno jest zorganizować wieczory poetyckie
w Polsce. A tutaj gdzie mieszkam taka szansa pojawia się tylko podczas większych
wydarzeń literackich wśród Polonii. Mimo to nie mam parcia by zacząć pisać
w języku angielskim, z prostej przyczyny: języka angielskiego nie darzę takim
uczuciem jak własny. 

Jak wyglądają sprawy wydawnicze i promocja poezji polskiej w warunkach obco-

języcznych?

Poeci zawsze byli, są i będą, a to co robią, zawsze będzie się liczyć. Cieszę
się, że działają tutaj ludzie, którzy tak bardzo kochają poetyckie słowo pisane
na papierze, i by się nim dzielić organizują spotkania czy festiwale.

Powiedz, jak Twoja poezja jest tam odbierana?

Zaskakująco dobrze. Zaskakująco, bo jakiś czas temu pewna osoba dopatry-
wała się antyfeministycznych podtekstów w mojej poezji co nie jest prawdą. Piszę
o dzisiejszej pop kulturze i współczesnym języku, o plastikowym świecie, który
nas otacza, zastanawiam się czy jest jeszcze miejsce na uczucia, racjonalizm i pry-
watność. Chcę być szczera w swoich wierszach i prozie i ludzie chyba to wyczu-
wają. Coraz częściej słyszę: „Pisz dalej bo masz wiele do powiedzenia”. A to jest
największa dla mnie pochwała.

Rozmawiał Stefan Jurkowski
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internet

Mózgi napędzane kofeiną
rozprzestrzeniają się w światowej sieci,
gdzie w stado zebrani samotni
poszukują czegoś pokrzepiającego,
mając nadzieję, że z dalekiej gwiazdy
ktoś na ich los kliknie.

PS. Warto dodać, że pradziadek Gabrielli Somkuti był Polakiem. Zainteresowanych
jego niezwykłymi losami zapraszam na stronę internetową: 
http://www.hungarystyka.com.pl/jozsef_meiszner.htm

Małgorzata�stós – starszy wykładowca, Katedra Filologii Węgierskiej, Uniwersytet
Jagielloński.

pAweł�kuBiAk
Warszawa

O XXii�Międzynarodowej�galicyjskiej�Jesieni�literackiej�–�
17–22.09.2012

To nie były koncerty poetycko – muzyczne i spotkania autorskie,
raczej – niespotykane w innych regionach Polski – festyny poetycko-kulturalno-
towarzyskie, manifestacje więzi lokalnych środowisk, wspólnoty samorządu,
placówek kultury i oświaty, lokalnych biznesmenów, proboszczów, zespołów
ludowych i rozrywkowych.

Zaczęło się od „trzęsienia ziemi” w Skalbmierzu, skąd pochodził Stanisław,
pierwszy rektor odnowionego w 1400 r. Uniwersytetu Jagiellońskiego, miasteczku
niezwykle klimatycznym, z monumentalnym kościołem gotyckim i wieloma
zabytkami. Honorowym gościem inauguracji był ambasador Wietnamu w Polsce
i na Litwie pan Nguyen Hoang. Obejrzeliśmy „uliczny” występ młodzieżowego
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Wiedzą stało się kliknięcie
a każde niemowlę wszechwiedzącym.
Lecz jeśli kiedyś oberwie się niebo
od ciężaru informacji
i zawali się jak domek z kart
labirynt sieci
a klawisze zapytają o nic –
Człowiecze! Co się stanie wtedy?

Poniżej zamieszczam jeszcze kilka przekładów wcześniejszych wierszy Gabrielli
Somkuti (wszystkie przekłady, za jej zgodą i pozwoleniem, są mojego autorstwa).

Przemija�miłość

Nasze dni nanizane w sznur pereł
rozerwawszy się z wiatrem się toczą,
ciała nasze rozdarte na cztery strony świata
niosą wieści minionych rozkoszy.
Nad poplątanym naszym życiem
błyska wyrok noży,
a wyrzekając się snów
oddajemy zimie nasze drżące dusze.
Jak puste wyspy pływamy
między dwoma brzegami zapomnienia,
cierpieniem motyli wbitych na szpilkę
w członkach naszych
pod okryciem dawnych godzin 
nie szukamy już swych dłoni.

linia�losu

Od linii na mojej dłoni oderwał się mój los, 
nie przeżyłam tego, co jest zapisane.
Chodząc ścieżkami buntu
i tak dotarłam do siebie.



Wieczorne koncerty galowe poprzedzone były przedpołudniowymi lekcjami
literackimi w okolicznych szkołach oraz spotkaniami autorskimi w bibliotekach,
m.in. w Ciężkowicach, Dębicy, Szczurowej, Frysztaku, Czudcu, Bieczu, Sękowej,
Gromniku, Kolbuszowej, Zbylitowskiej Górze.

XXII MGJL zgromadziła blisko 30. pisarzy, głównie poetów, krytyków
i tłumaczy. Uczestnikami byli m.in.: Danuta Bartosz, Jolanta Nowak-Węklarowa,
Paweł Kuszczyński (Poznań), Danuta Perier-Berska (Kraków), Andrzej Grabowski,
Artur Grabowski (Ciężkowice), Kazimierz Burnat (Wrocław), ks. Wacław Buryła
(Milicz), Aldona Borowicz, Andrzej Gnarowski, Stefan Jurkowski (Warszawa),
Elżbieta Musiał (Końskie), Wojciech Piotrowicz (Wilno), Władimir Stockman
(Rosja), Lam Quang My, Nguyen Van Thai (Wietnam), Jan Dydusiak (Australia),
Krystyna Konecka (Białystok), Jan Tulik (Krosno), Andrzej Żmuda (Rzeszów).

Zwykle, także przy opisywanej okazji, długimi minutami wpatrujemy się
w muzyków wyeksponowanych na scenie. Tym razem nasi ulubieńcy zamykają tę
pobieżną relację. Kilkakrotnie z koncertem ballady i piosenki poetyckiej wystąpił
Rosjanin Władimir Stockman. Właściwą i codzienną oprawę festiwalu stanowiły
koncerty zespołu Ostatnia Wieczerza w Karczmie Przeznaczonej do Rozbiórki
pod kierunkiem Bogusława Diducha. Zespół od zarania towarzyszy Galicyjskiej
Jesieni, wykonuje utwory do słów dawnych oraz aktualnych uczestników i trudno
sobie wyobrazić festiwal bez nastrojowego brzmienia „Karczmy”.

Paweł Kubiak
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zespołu ludowego, posililiśmy się całą gamą specjałów, jako żywo – skalb-
mierskich! I w drogę, bo festiwal jest sześciodniowy, „wędrowny”. Owo wędrowanie
ma jednakże solidny wspólny mianownik w postaci stałej bazy noclegowej. A miejsce
to nie byle jakie, bo Dom Pracy Twórczej w dawnym dworku I.J. Paderewskiego
w Kąśnej Dolnej.

Na trasie naszej galicyjskiego peregrynacji znalazły się kolejno: Olesno,
Tarnów, Szymbark i Kąśna Dolna, gdzie odbył się koncert finałowy, a zarazem
benefis 65-lecia Andrzeja Grabowskiego – kawalera Orderu Uśmiechu, twórcy,
organizatora i dobrego ducha Galicyjskich Jesieni. W tym miejscu musimy
powrócić do Tarnowa, bo tam gospodarz festiwalu świętował jubileusz 45-lecia
publikacji. Spotkaliśmy się w Sali Pospólstwa tarnowskiego ratusza, w podniosłej
i wręcz historycznej atmosferze, bowiem sala ozdobiona jest bogatą kolekcją
portretów magnackich i szlacheckich.
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mAriAnnA�mArciniAk

Gimnazjum nr 19, laureatka Konkursu „Magia Słowa” organizowanego przez
Ośrodek Edukacji Kulturalnej SBM „Grenadierów” – Warszawa 

i miejsce

anioł�

O złotych lokach i jasnej cerze,
Anioł w biel cały odziany idzie.
Przygląda się płatkom, zimnym jak lód i śpiewa.
A śpiewa kolędy, gdyż noc wigilijna.
Jedyna taka noc raz w roku,
Gdy ma okazję zejść na ziemię.
Ze swego obłoku.
Gdy tak idzie śpiewając,
Rozświetla gwiazdy na niebie.
Zapala je wszystkie i wraca z powrotem,
Schodami na niebie.
I gdy tak idzie, po gwiezdnych schodach,
Czasami przez okna zerka,
To na prezenty,
To na choinkę ubraną tak pięknie na święta.
A gdy już swe oczy nacieszy,
Patrzy na miło bawiące się zabawkami dzieci.
Aż w końcu noc mija i anioł znika
Wśród białych płatków śniegu na niebie.
Powróci za rok,
W kolejną noc wigilijną,
By móc ponownie pozapalać gwiazdy,
Jak świeczki,
Które gasną tuż przed świtem.
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KONKUrsy

pAtrYcJA�kArłÓw

Wiersz nagrodzony w Konkursie o Puchar Wójta Gminy Gródek.

Tyle�wspomnień

Tyle wspomnień
Zapisanych na kartkach
Odrzuconych gdzieś w kąt
W zapomnienie
Po latach odgrzebane przypadkiem
Dość ckliwie i misternie pisane

Krótkie streszczenie 
Ludzkiego żywota
Które przeplata się gdzieś
Pomiędzy stronicami

Czytając po latach
Wspomnienia utracone
Wraca to uczucie nieopisane
Tych czasów tak odległych 
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JAn�mAcieJ�rAtYński
Warszawa

Notatki�z terenu.�Odcinek 7
Pamięci mojego dziadka Jana Perka

ą na świecie miejsca, które mogą okazać się wspaniałą przestrzenią życia
zarówno dla miłośnika przyrody, a także dla osoby zainteresowanej etno-
grafią i kulturą ludową. Dla piszącego te słowa – który deklaruje swoją przy-

należność do miłośników natury, a także kultury – terenem ukochanym stała się
Puszcza Kampinoska. Wędrowaliśmy regularnie w latach 1996–1999, zawsze w trójkę:
moja mama, ja i dziadek. O organizację wędrówkę dbali mężczyźni. Ja obmyślałem
trasę, a dziadek na każdej wycieczce miał ze sobą wcale nielekką torbę z prowian-
tem. Do Puszczy dojeżdżaliśmy komunikacją publiczną, a wędrowaliśmy zawsze po
oznakowanych szlakach puszczańskich. Razem zrobiliśmy w sumie około 100 km.

Nie jest to może jakiś wielki rezultat, biorąc pod uwagę osiągnięcia
profesjonalnych turystów, którzy mogą pochwalić się odznakami piechura, czy
nawet przewodnika PTTK. Jednak wspólne wycieczki były dla mnie zawsze czymś
bardzo ważnym i trwale wpisały się w piękne wspomnienia z mojego dzieciństwa.
Dzisiaj, podczas odwiedzin w Puszczy, najchętniej spaceruję po wyludnionych
wioskach, które są przeznaczone do wykupu przez władze Kampinoskiego Parku
Narodowego. W każdej z nich zostały jeszcze nieliczne zagrody, w których spotkać
można coraz mniej licznych rdzennych mieszkańców. Życie w takiej wiosce – której
opłotki stają się coraz bardziej dziką roślinnością – to przykład wspaniałej
koegzystencji człowieka z przyjazną mu przyrodą. Żyjący w tych wyludnionych
wioskach starsi ludzie są przyjaźni dla turystów, chętnie dzielą się swoją mądrością,
która najczęściej wiąże się z odpowiedzialnością i powinna być zasadą egzystencji. 

22 grudnia 2012 mijają dwa lata od śmierci mojego ukochanego dziadka
Jana Perka (ur. 5 lutego 1930 w Prandocinie k. Miechowa). Dziadek był dla mnie
jak ojciec. Zawsze mogłem liczyć na jego pomoc i troskę. Jednak najbardziej wyra-
zistym wspomnieniem są niezapomniane wycieczki po szlakach Kampinoskiego
Parku Narodowego. Chciałbym, żeby pozostał w naszej pamięci jako ten, który
kochał swoją rodzinę i podziwiał piękno mazowieckiej ziemi. 

Maciej Jan Ratyński
Ta notatka jest ostatnią, jaką otrzymaliśmy od Macieja. J. Ratyńskiego, który odszedł
z życia tego lata.
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